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"o, co  dziś stanowi niedawną 
prawdę życia wołyńskiego, musi być 
zapisane na dobro rozwiązania w iel' 
kiego problemu polskiego W schodu  
i nosi cechy samoistnego, niezależ" 
nego od chv/ilowych koniunktur i 
kalkulacyj szyfru personalnego pro- 
gramu. W  um ysłow ośc: polskiej,
przywykłej do komentowania słowa 
„program " w płaszczyźnie szablonu i 
teorji, nachylonym pod taicim czy 
innym kątem partji społecznej, pro
gram oznacza gaiś nieciekawych, 
zdawKowych hr.seł, nazbyt już ortrze" 
-anych przez praktykę zdrow ego 
rozsądku, aby im hołdow ać i o ce 
niać podług wagi wyższej, niż waga 
zadrukowanego papieru. W  takiem 
komentowaniu kryje się słuszna 
zresztą niew ara w zdyskredytowane 
zw yczaje i obyczaje obozów  poli" 
tycznycn— i nic mam bynajm riej za" 
ni iaru chłostać pogląd masowy, zwra- 
cający się ostrzem przeć.w  oba lo 
nym i szkodliwym dln jutra państwa 
m etodom  Jeśli dais przenoszę na 
papier własne wrażenia z ostatnich 
niecodziennych ze względu na w y
razistość i klarowność zamierzeń, 
obleczonych  w postać wydaizeń, to 
czynię tak dlatego, że widzę w opi
sanych mz. j etapach przebłyski p o 
tężnej świadomość: i dojrzałości p o 
litycznej rietylko aktywnych grup i 
jednostek, lecz równ.eż dojrzałość 
problem ów.

Prawda „kresow a" nie zniosła 
dłużej pozosia łośc ' teory’ pohryki 
przedm ajówej w postaci kłamliwych 
i obłudnych baseł i zakłamanych 
„dooroezj ń cow " mniejszości tery
torialnych, głoszących utbi et orbi 
rzekom o zbawienny teoremat poro" 
zumienia z masami ponad głowami 
elity narodowościowe., ;nteligencji. 
Taż sarna prawpa „K resow a", w. 
danym razie wołyńska nie chciała 
dłużej ścierpieć zycii z dnia na dz sń, 
borykania się z tysiącem i miljonem 
wzajem nych SDrzeczności, n iedom ó
wień, fałszywej, w ysoce podejrzanej 
warto, ci „zdobyczy " w różnych dzie
dzinach egzystencji gromadzkiej. Z a 
sadą reagowania na wypadki dnm 
wołyńskiego była doniedawna tępa 
psychoza przenoszenia od um cier- 
piei. i bólu, najwspanialszych zma- 
gan psychicznych . gorzKich poczę- 
stokroć ow oców  ukraińskich marzeń 
o człowieczeństwie na szarą, poro
watą i bezouszną płaszczyzno go- 
spodarczą.

Niewątpli wie, traktowanie zagad
nienia p jisko-ukraińskiego w grani
cach, podyktow anych przez traktat 
ryski, wymagr. pow ażnego stosowa
nia m etod gospodarczych; nie mogą 
one jednak być celem samym w so
bie, raczej—  ,edną z w.eiu dróg ró
wnolegle sk erowujących próby roz
strzygania w yższego problemu do 
pożądanego celu, raczej— pom ostem  
do tem łatwiejszego znalezienia m o
m entów stycznych z bratnim naro
dem, rozporządzającym  na W ołyniu 
dom ' nującym odsetkiem populacyj
nym i dominującym tytułem do 
współdecydow ania o własnym Hsie.

Dążenie do porozumienia polsko- 
ukraińskiego ponad głowami ’ iteli- 
gencji obu narodów ma' iwane było 
w okresie błądzenia po manowcach 
niezdecydowania i tchórzostwa bar
wami mądresci politycznej wątpliwej 
autentyczności. Rzucano ten dogmat 
fałszywej wiary z zapałem, godnym 
dźwigania pom ników wiekowej sła
wy, kazano wierzyć w zgodne w spół
życie, bytujące w sferach fantazji, 
greżeno wyklęciem  tym wszystkim, 
ktć zy mieli odw agę wytknięcia błę
du w olę wytyczenia drogi do lep
szej prawdy, do programu rzeczy
wistości.

Aktualny program wołyński, skre
ślony śmiaiO i pewnie, nieda się od 
czytać na żadnym papierze. Nikt go 
nie układał, nie wiązał go w para

grafy i pozycja, pożołkłe snopki 
mierzwy. Nikt go też nie będzie 
drukował. I tu występuje zasadnicza 
różnicą pom iędzy . takim . właśnie 
programem, dącym z wyczucia i 
zrozumienia rzeczyw istość’ ku rze
czywistości, a programem poderw a
nych, podciętych  teorematów par- 
tyj, koteryj i szyfrów  personalnych.

W  poprzednim liście pisałem 
W arno planach konsolidacji polskie
go ruchu kulturalnego i gospodar
czego. W chwili, gdy to piszę, kon
solidacja, ścisłe porozumienie orga- 
nizacyj społecznych jest już faktem 
dokonanym. Dnia 20 kwietnia po 
ważtcich słowach p. w ojew ody Jó- 
zew skiego nastąpiło jednom y- ne 
zblokowanie wysiłków organizacyj' 
nycn w jedną żywą całość. Związki 
młodzieży wiejskiej, strzelecki, osad
ników, kółek rolniczych, związeic 
lew izyjny spółdzielni, nauczycieli 
szkół pow szechnych i t. d. i t. d .— 
to zaledwie ułamek długiego szere
gu składników społecznego sam o
czynnego porozumienia, dokonanego 
świadomie i z m ocy napisanego 
programu. Porozum ienie zw iązków— 
to picrw»zv z w idom ych etapów 
uciążliwego, ier.z przecież radosnego 
trudu wyłuskiwania ziarna prawdy 
„Kresowej" Powstało ono z świado
mej woli, nie towarzyszyły mu ru
chy roślinne, histeryczne, nie dykto
wały go strach ani rozpacz i nie 
endecKie „Koch jmy się. nie dajmy 
się". Przeciwnie, porozumienie spo
łeczne jest iednym więcej dow odem  
potylekroć opiwanej simą najpodlej- 
szego gatunku szyderców , potyle- 
kroć utatłanej w błocie niedołęstwa 
— radości twórczej. .

16 maja r. b- upływa lat dzie
sięć od chwili, gdy W ołyń, podo j- 
nie, jak VrTasze W ilno, pow rócił do 
Rzeczypospolitej. W  okresie tej 
pierwszej wielkiej dekady odrodzo
nego Państwa pierwiastki charakte
ru narodowego, a pośród nich - na
wet szampańska beztroska, idąca 
często o lepsze z nałogiem utyski
wania i szablonowego pesymizmu, 
graniczącego niekiedy z defetyz- 
mem, przyniosły w rezultacie gro
madzkiego oddziały w mia ogroir zdo- 
byczy kulturalnych i gospodarczych 
w dziedzinie organizacyjnej. Prawda 
kresowa przerodziła się w  tym wiel
kim okresie w prawdę organizacji, 
przez to z a ś — w prawdę o stabiliza
cji stosunków po naszsj stronie kor
donu ryskiego. Gdy po tamtej stro
nie, na dawnych ziemiach naszych, 
ziemiach ukrainnych, sięgających za 
Dn lepr za wzg '.rza kijowskie, d o 
tąd nie zdołano w ypracow ać struk
tury trwałej, któraby n i: sypał , się 
cochwilą w gruzy, struKtury, nieza
leżnej od podm uchów  lu > pryncy- 
p jów  pandemicT.nej, chorobotw ór
czej doktryny, u nas panuje twór
czy spokój. Nie jest to cisza porząd
ku, wypisanego knotem no placach 
buntownika, na m ęczeńskich ple
cach rycerza —  powstańca: to nie 
„Pordre regne a...la V olhynie“ ,— to 
spokój budow y i pracy, spokój bez
krwawej walki o  pogłębienie prawdy.

Porozum ienie związków w ołyń
skich nie n o s i  charakteru zrzeszenia 
wyłącznie polskiego. Być m oże, jest 
ono polskiem z ducha, z koncepcji 
i założenia, w praktyce gromadzi 
bowiem  wysiłki i irnych  lud ’>w. I 
dlatego pierwszy etap programu w o
łyńskiego, etdD wstępny, choć nie
zależny, oznacza spotęgowanie me
tod współżycia i porozum , enia dwu 
bratnich ludów. Praca codzienna 
now ej placćw k polegać będzie na 
rozbudowie dom ów  Jut ow ych  po 
miastach i ws-iach, na powiększ. aiu 
stnnu posiadania spółdzielczości spo
żyw czej i na mocniejszem , trwal- 
szem cem entowania wsi z miastem 
wołyńskiem.

Etap drugi —  to „Ridna Chata". 
Z  depesz wiecie już chyba o  uro-

(Tel. od wł. leor, z Warszawy)

W  dniu wczorajszym odbyło się 
zapowiedziane przez nas przed pa
ru dniami posiedzenie plenarne klu
bu B, B. pod przewodnictwem  pre
zesa płk, Sławka. Udział posłów  i 
senatorów był bardzo liczny. Nie 
przybył’ na posiedzenie bowiem 
tylko ci, którzy są chorzy, lub są 
poza granicami Polski, w liczbie kil
kunastu.

Prezes płk. Sławek wygłosił dłuż
sze ekspose o sytuacji politycznej 
państwa w związku z powołaniem  
do życia now ego rządu, oraz o 
sprawach organizacyjnych bloku. 
Następnie w długiej dyskusj om a
wiane były sprawy otgam zacyjae i 
praca klubu B. E. w terenie. Posta- 
n o iń in o  w zm óc akcję  na p oszcze 
gólnych terenach i przeciw staw ić 
się ca łą  siłą o  ostatniej kam panji 
agitacyjnej partyj opozycyjnych .

Popołudniu na zaproszenie P. 
Prezydenta Rzplite’ posłow ie i se
natorowie klubu B. B. udał' się na 
Zam ek, gdzie P. Prezydent podej
m ował ich w obecności wszystkich 
członków  rządu z p. premjerem 
Świtalskim na czele podwieczorkiem . 
Pan Prezydent Rzplite zjawił się 
na salę w towarzystwie acljutants- 
generalnego pik. G łogow skiego, o- 
raz pana Lisiewicza. Po przedsta
wieniu Panu Prezydentowi przez 
prezesa płk. Sławka wszystkich pos- 
l ćw i senatorów odbył się cercie. 
Po cerclu Pan Prezydent Rzphtcj 
odbyw ał konferencję z poszczegól
nemu grupami posłów . M iędzy in
nymi P. Prezydent interesow ał się 
bardzo  działalnością grupy posłów  
ukraińskich z klubu B. B. Po p ó ł
godzinnej z nimi rozm owie .P rezy 
dent Rzplitej z uznaniem podkreś
lił ich ciężką pracę i p iństwowe 
stanowisko, akcentując, iż żyw o 
interesują sir zagadnieniem , czy 
w sp ółżycie  Polaków  z Ukraińcami 
da się dość szybko w ytw orzyć na 
pod łożu  prar.y gospodarczej.

Nawiązując do stosunków naro
dow ościow ych w Szwajcarji Pan 
Prezydent wskazał na wyższość wa- 
unków w spółżycia narodowości w 

Polsce, dzięki idealizmowi, cechują
cemu Polskę. Poruszone zagadnie
nia cerkwi i szkoły, organizacyj rol
niczych, potrzeb kulturalnych znala
zły u G łow y Państwa żywy o d 
dźwięk i znaiom ość rzeczy. Szcze
gólni : wzruszającym momentem by 
ło to, źt Pan Prezydent podszedł 
do wiceprezesa klubu, sędziwego 
posła 3ojk_ i przez długą chwilę ro
zmawiał z nim o sprawach rolni
czych.

Zarów no wczorajsze zebranie p o 
słów i senatorów klubu B. B., jak i 
przyjęcie ich na Zam ku przez pana 
kezydenta Rzplite] odbiło się ży- 

wem tchem  w świecie politycznym 
stolicy. W yw ołało ono drążę wraże
nie, albowiem w czorajsze posied ze
nie jest ca łkow item  zaprzeczeniem  
wszystkich p og łosek  i w iadom ości, 
k tóre szerzono ostatnio w związku 
ze zmianą rządu. Z adano k łam  
płotkom  o tarciach  w łon ie  klubu
b. n.

Jan Sutkiewfcz vel Smejiis
P o  d łu g ich  i c ię żk ich  c ie rp ie n ia ch  zm arł dn ia  2 4 -g o  kw ietn ia  1929 roku.

E k sp orta c ja  z w ło k  z d om u  ż a ło b y  p rzy  ul, S o łta ń sk ie j 13/1 d o  k o ś c io ła  
p a ra fia ln eg o  N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N. M . P. o d b ę d z ie  się  w  p ią tek  dnia 
26 k w ietn ia  o  g o d z . 7 -e j rano i p o  n a b ożeń stw ie  ia ło b n e r o  w  tym że  k o ś c ie le  
nastąpi p o g r z e b  na cm eatarzu  p o-B ern ard yń sk im .

O  ty c h  sm utnych  ob rz ą d k a ch  zaw iad am ia ją  K o I c d Z V *

Dekoncentracja w administracji państwowej,
(Tel. od rciasnego korespondenta z Warszawy).

Ruwiąry od ostatnich dni w W arszawie niemal wszyscy w ojew odow ie 
złożyP min. spraw wewnętrznych wniosKi w sprawie dekonstrukcji w aa- 
nuuistrow^.niu państwem. R ów nocześnie wspólnie z min. rozpatrzono 
możliwości zdekoncentrowania pewnych kom petencyj, to jest przeważnie 
praw decyzji wyższycn mstancyj na niższe. Czynniki miarodajne zamie
rzają prawa decyzji przelać na władze niższe naprzykład: z Rady Mi- 
n.strów na poszczególnych min istrów, ministra na w oje wodo w i wreszcie 
z w ojew odów  na starostów.

Dekoncentracja w administrowaniu państwem ma pierwszorzędne 
znaczenie, albowiem zmniejszy ona formahstykę urzędowania i zbliży urzędy 
do społeczeństwa.

9 f i m y t ą  j p o l s k i  w  R y d z e *  *
:zoraj w ieczorem  wyjechała z W arszawy do Rygi delegacja T o- 

waizystwa pc'sko"łotew skiego, niedawno utworzonego w Polsce. Celem tej 
wycieczki jest złożenie wizyty Istniejącemu już d iw n ie j-w  R ydze T ow a
rzystwu polsko-łotewskiem u, na którego czele stoi były premjer Łotw y 
p. Skujeniek, oraz nawiązania bhższych stosunków z interesującemi się 
'"uiską sferami łotewskiemi.

W  piątek delegacja polska będzie przyjęta na audjencji przez prezy
denta Ł otw y p. * fcmga sa. Pozatem  czas w ypełnią wizyty, konferencje 
i zwiedzania miasta. W  skład delegacji warszaw skiego Towarzystwa w cho
dzą: prezes towarzystwa senator Witold Kamieniecki, senator Evert, se-. 
nator Boguszewski, członek Banku Rolnego, prof. Tadeusz Zieliński, k tóry 
wygłosi w R ydze odczyt publiczny, p. W . Sadowski dyr departamentu 
w min. przemysłu i handlu, p. Tom aszewski dyr. BanKu dla Handlu 
i Przemysłu, inż. Trzeciakowski, poseł. W . W iślicki i p. K. Okuliczr re
daktor „Kurj-era W ileńskiego". Pobyt w ycieczki w  stolicy Łotw y potrwa 
3 dr. .

A u d ie n c ja  u p o s ł *  b r y t y j s k i e g o .
W A R S Z A  VA, 24; IV. (Pat.) Brytyjski minister pełnom ocny przy 

rządzie Rzeczy pospolitej sir WiMiam Er*k'ne ; udzielił dzisiaj przedstawi
cielowi P. A. T . auajencji, podczas której prosił o opublikowanie ośwad- 
czeuia treści następującej:

W ob ec  faktu zdecydow anej rekonwalescencji króla jeraego, J. Król. 
M oś z poleciła mi wyrazić serdeczne podziękowanie całemu społeczeństwu 
polskiemu za liczne dow ody sympatji, z któremi w czasie Jęgo długiej 
choroby pośpieszyły wszystkie koła społeczeństwa polskiego i prasa polska.

Poisko-franeusKa komisja handlowa.
P A R Y Ż . 24.1V (PąO- w dniu dzisiejszym podpisana została fran

cusko polska konwencja handlowa, przyznająca obu stronom klauzulę 
największego uprzywilejowania.

M o n f e r e i f t ć ja i t ^ e a B b r c i j jd n f o w a *
G EN EW A, 2 4 IV, (Pat). Przygotowawcza komisja konferencji roz- 

broienu wej om ówiła dziś wniosek hr. Bernstorffa w sprawie pow szech 
nego zakazu używania statków powietrznych do bom oardowania. Delegat 
nic.n lecki w przemówieniu m wskazał na Btraszne zniszczenie, jakie 
wywołuje wśród ludności c.w ilne) bom bardowanie wielkich miast. W nio
sek niemiecki yooarł przeastawiciel Rosji sowieckiej Litwinow, natomiast 
delegac : polski Sokal, francuski Massigli, brytyjski lord Cushendune 
i amerykański Gibpon w ypow  edzieli się przeciwko niemu, gdyz wychodzi 
oi. poza zakres prac komis, , która nie m oże w ydew ać żadnych zakazów, 
a jedynie przygotowywać ograniczenie lub zmniejszenie zbrojeń.

fa lk i roiędny kmnunistaniś a hńffóhwcami w Bedia?e.

W i a d o m o ś c i  2 K o w n a
Weldsmaras o riozuitćtach roko

wań z f^oi^ką.

KOWNO, 24. 4. (Pat). W ol- 
demaras w dniu dzisitjszym  
przyjął przedstawicieli mie |sco- 
wej i zagranicznej' prasy, któ
rym udzielił następującego wy
wiadu

Główny cel podróży Szum- 
lakowskiego polegał na wymia 
nie dokumentów ratyfikacyj
nych zarartei w Królewcu u- 
mowy o bezpośredniej Komu
nikacji przez Iinję administra
cyjną. Jednocześnie rząd pol
ski wykorzystał sytuację i przy
słał odpowiedź na propozycję 
litewską co do nawiązania sto
sunków handlowych. Zasadni
cza myśl propozycji litewskiej 
zawiera się w tem, ażeby zor
ganizować stosunki handlowe, 
nie wymieniąc zupełnie dróg, 
po jakich towary bedą prze
wożone.

G odpowiedzi polskiej W ol- 
demaras nic konkretnego nie 
powiedział, jednak— o ile wia
domo— odpowiedź ta propozy
cji litewskiej zasadniczo nie od
rzuca. Pertaktacje będą prowa
dzone według dotychczasowego 
trybu— mówił daiej Woldema- 
ras. Jeżeli osiągnięte zotanie 
porozumienie, wówczas będzie 
zau arta umowa. Dziennikarzom 
polskim dla ich wycieczki in
formacyjnej wizy zostaną wy
dane. O oficjalnej wizycie z 
jednej strony i rewizycie z dru
giej nie może być żadnej mowy, 
ponieważ między obydwoma 
państwami nie istnieją normalne 
stosunki. Na pytanie, czy praw
dą jest, że komisją tranzytowa 
Ligi Narodów wyszle uo Litwy 
delegację dla zbadania kwestjri 
możności zorganizowania bez
pośredniej komunikacji między 
Litwą i Polska, premjer odpo
wiedział, iż nic mu o tem nie
wiadomo.

Na pytanie, ile prawdy jest 
w informacjach dzienników, że 
między Litwą i Rosją rozpocz
ną się pertraktacje o zawarcie 
umowy handlowej, Woldemaras 
odpowiedział, że nie posiada 
w tym kierunku także żadnych 
informacyj. W sprawie starań 
szwedzkiego trustu zapałcza
nego to do uzyskania mono
polu zapałczanego na Litwę, 
premjer oświadczył, że nic 
określonego powiedzieć nie mo
że. Na kcniec Wcfdemaras za
komunikował, że święto naro
dowe 15 maja przeniesione zo
stało na azień 15 sierpnia.

Marsz. Senatu u premĵ ra.
W A R S Z A W A . 24.IV. (Pat). W

daiu dk-isiejszym marszałek Senatu 
Szy.m ński złożył wizytę p. preze
sowi Rady Ministrów iJwiralskiemu.

czystem otwarciu tego pięknego 
•towarzyszenia inteligencji ukraiń
skiej, która — jak wiadczą słowa 
inicjatorów —  zerwała z psychozą 
„narodniczenia" i, jeśii pójdzie w 
lud, to pójdzie z własną i nabytą 
kultura i zasobami cywilizacu. Dzień 
otwarcia ,.Ridn ij Chaty" był Draw- 
dziwem światem dla demokracji 
poLkiej i ukraińsKiej. Ukraińcy p o 
dejmowali nas tak serdecznie, jak 
tylko serdeczni* i po bratersku goś
cić m oże równy równego. Potrafi
liśmy w <—nu tym —  mi* imy nadz.e- 
ję, że i w przyszłości potrafimy — 
dow itść tym 1 ludz.om, że mowa u- 
kraińska jest nam, oby watelom ziem 
ukra m y ch , tak droga, jak ojczysta 
polska. Byliśmy w ich chacie, m ó
wiliśmy ich językiem, om zaś d ob 
rze zrozumieli wszystkie nasze pra
gnienia i sympatje. W  okoliczno
ściowych, przecież jednak nie ba-

BERLIN, źł. IV, (P&i). Wczoraj w.eezoreru w Karlsruhe doszło na 
zgromadzenie koinonistycznem do krwawego starcia między koinunistam., 
a hitlerowcami, którzy w liczbie kilkuset uzbrojeni w pułki gumowe i ka
stety wtargnęli do sali i zaatakowali zebranych. Obecny na zgromadzeniu 
znany przy wódca komunistów niemieckich Maks Hoelz został ciężko pobi
ty i poraniony. Policji z trudem tylko udało suj opróżnić salę.

HŁSPteLJŁ

nalnych przemówieniach gości pol
skich, w .ęc czcigodnego . ob. Woło~ 
szynowskiego i red. Zagorsk, ego 
dźw.ęczały nuty i u ż  n.e pojednania, 
dźwięczały nuty jedności i tradycje 
sojuszu. Sylwetki Szewczenki, Pet", 
iury i Kom endanta zespoliły się w 
dniu tym w jakąś niepodzielne, pra
wdę, twardą, k życie czumaka i 
wielką, jak historja stepu. , ,

Na trzecim eiapie znaiaźliśmy 
się v  obl czu zagadnienia wsi. Pro
blem ws wołyńskiej jest : sprawą 
m łodych, jest sprawą wychowania 
m łodego pokolenia 5 ziem ukrain- 
nych w warunkach woiności i twór
czej pre-cy, obcei przestarzałym 
teorematom perty; poutycznych. 
Dlatego też —  najpoważniejsza w o
łyńska organizacja m łodych rolni
ków  —  Zw .ązek  ' m łodzieży w e j-  
skiej wszedł d_iś w fazę samoistne
go i sam odzielnego, niezależnego od

central'Tam ki i centrali ulicy W spól
ne; rozwoju. Zw iązek  młodzieży 
wołyńskiej dokona niebawem zjed
noczenia organizacyj pokrewnych 
w dażumu do : powołania własnej 
centrali wołyńskiej, która sama so 
bie dyktować będzn nakazy wyłą
czne. w z.ęte z zdekoncentrowanej 
prawdy iegjonu. Z  prawdy „kresów" 
i z prawdy zagadnień . narodow oś
ciowych. Z  prawdy , poisUegn 
W schodu

a zakończenie sydzić mi wolno, 
że dekoncentracja dotknie równiaz 
i cerkiew  wołyńską która dziś au- 
si się w nienormalnych warunkach, 
dyktowanych przez m etropoiję wrr- 
szaweką w zupełnem 'niezrozum ie
niu potrzeb dzielnicy i zaślepieniu 
szowinistycznem (rosyjskiem!)

O  cerkwi — bńżej w następnym 
liście.

h-and.

; Przyjęcia u F. PresydenU.
WARSZAWA, 24.IV. (Pat). Dnu 

24 b. m. o godzinie Ii-e j min. 80 
rano Pan Prezydem RzeezyDospoii- 
tej - przyjął na audjencji delegację 
Zwiąyku polskich czasopisn: tech
nicznych i zawodowych 'oraz sekcji 
polskiej federacji międzynarodowej 
pracy technicznej i zawodowej, w 
osobach psezesa iwiązku i sefcej' 
inż. Aleksandra Pawłowskiego, ŵ
eeprezesa inż. Stanisława Turc--yno- 
wiczii, członka zarządu inż. Stani
sława Piybickiego, prezesa Związku 
pcls-kich zrzeszeń technicznych oraz 
sekretarza generalnego inż Stanisła
wa Ro-jowicza, prezesa stowarzysze
nia techników w Warszawie.

= 0  godzinie 12 Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął delegację 
komitetu rozbudowy ul Gdyni, któ
ra zapoznała Pana Prezydenta z o. 
becnym sianem robót. 0  godzinie 
13-ej Pan Prezydent Kzeczypospoli- 

, b-j przyjął delegację 14 dywizji pie- 
cnoty z Poznania z gen. Kędzier
skim na czele. Delegacja prosiła Pa
na Prezydenta o przybycie na ob- 
chód dziesięciolecia dywizji.

P e f n & r s j s b  U ą ę  M o r s k ą !
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2 Y C 1 E  O O S P O D  f *  R C Z E .
Położenie gospodarcze w Polsce w marcu 1929 roku.

.Przegląd M iesięczny" Banku Gcjśji. Krajowego doje następującą 
cłiar-ikterystynę ogólną sytucaii gospodarczej w marcu r. b-

Położenie rynuu pieniężnego w 
marcu nie uległo zasadniczej zmia
nie. Cechą charaktery styazną był 
w daiszym ciągu dotisiiwy brak 
pieniądza, jednak w niektórych#o- 
środkach stopa procentowa nieco ślę 
obniżyła. Na giełdzie walutowej ob
roty zwłaszcza walutami zwiększyły 
się'znacznie, natomiast na rynku pa
pierów wartościowych zastój trwał 
w dalszym ciągu.

Sytuaeja ro miewa wskutek strat 
poniesionych w okresie silnych mro
zów, utrzymywania się mepornyśl- 
ny eti konjunktur na artykuły roi 
ne oraz z powodu opóźnienia robót 
polnych była nadał ciężka. Ceny 
zbóż w połowie marca spadły. Oo- 
rot zaś niemi po dawnemu był nie
wielki. Stan ozim jest zadawalający. 
Mróz poczynił tylko pewne szkody 
okopow!źme oraz inwentarzu żywym. 
Podaż bydła i oierogac zny w okre
sie przedświątecznym była dosta 
teczua, przycz; m ceny naogół ślę 
nie zmieniły. Natomiast pod wpły
wem ocieplenia się wzmogła się pro
dukcja i wywóz masła i jaj, których 
ceny zniżkowały.

- Dzięki poprawie warunków tran
sportowych w drugiej polov.de mie
siąca zbyt węgla w Kraju i zagra
nicą zwiększy się; wskutek tego wy
dobycie kopalń wzrosło. Z powodu 
przeszkód atmosferycznych pro
dukcja ropy naftowej n«e osiągnęła 
również w marcu swej normalnej 
przeciętnej wysokości miesięcznej:, 
połażenie przemysłu reiineryjnego 
poprawiło się w stosunku do po 
przedniego miesiąca. Zbyt soli pota
sowych i kamita znacznie się oży
wił. Wytwórczość hut żelaznych 
wzrosłą w marcu, jednak stan za
mówień hutnictwa jest niezbyt po

myślny. Huty cynku i ołowiu ko 
rzystając ze zwyżki cen tych metali 
zwiększyły w marcu swą produkcję.

W  przemyśle włókienniczy fabry
ki łódzkie z powodu braku zDytu 
zmuszone były w dalszym ciągu o- 
graniczać pracę. Korzystniej kształ
tuje się eksport wyrobow z Bielska 
i Białegostoku. W  przemyśle meta
lowo - maszynowym nastąpiło nie
znaczne ożywienie sezonowe, jednak 
me wszystkie działy są dostatecznie 
zatrudnione W  przemyśle drzewnym 
sytuacja wskutek trudaości zbytu 
w kraju i zagranicą była nadal cięż
ka. Cukrownictwo mimo dobrych wy
ników produkcyjnych znajduje się 
w obliczu niezbyt, dobrych rezulta
tów finansowych, spowodowanych 
pogorszeniem zagranicznych warun
ków zbytu. W młynarstwie nastąpi
ło przedświąteczne ożywienie, iłów- 
meż w przemyśle ziemniaczanym 
warunki zbytu uległy pewne; po
prawie Natomiast w przemyśle gar
barskim sytuacja była naaal nieko
rzystna. Przewóz nawozów sztucz
nych wskutek znacznego zapotrze
bowania rolnictwa miał pomyślne 
warunki zbytu. Z powodu zastoju w 
budownictwie brak dotychczas więk- 
szegu ruchu w przedsiębiorstwach 
przemysłu mineralnego zwłaszcza w 
cegielniach.

W handlu po długotrwałym za
stoju nastąpiło w marcu leiłkie oży
wienie. Wszystkie niemal branże wy
kazały w porównaniu z lutym wzrost 
obrotów

Zaznaczająca się od połowy mar
ca poprawa na rynku pracy uwy
datniała się w spadku liczby zareje
strowanych bezrobotnych o przeszło 
7 tys. osób.

Z C A Ł E J  P O L S K I .
i 

d ig ie  na w en ie  P, VST. K.
Ministerstwo skarbu w ystosow ało 

okólniK izb skarbowych reguh ący 
•prawą podatkow ą na terenie P ow 
szechnej W ystawy Krajowej w  Po- 
zn niu. W  okól/uku tyrr. minister
stwo wyjaśnia co  następuje:

W łaściciele przeasi ębiorstw re
stauracyjnych, zakładów fryzjerskich 
winni wykupić półroczne świadect ■ 
wa przem ysłowe; jeżsli ich przed- 
sięoiorstwa funkcjonow ać będa d.u- 
żej, muszą dopłacić resztę. K upcy 
i przem ysłowcy, maiacy na terenie 
wystawy stoiska i k ski a posiada
jący stałe iwiadectwa przem ysłowe, 
zwolnieni sa od opłat; natomiast są 
zobowiązań do wykupienia kart re
jestracyjnych. Przem ysłowcy zagra
niczni, wystawiający sw oje wyroby 
a nieposiadający stałych świadectw 
przem ysłowych, wykupują św.aaect- 
wa uprawniające do handlu jarmar
cznego dla hurtownikó v na okres 
ponad 20 dni w cenie 250 zł,, dla 
detalistów— 270 zł. (— )

KRONIKA SKARBOWA.

Zeznania u dochodzie.
Dnia 1 maja mini e termin skła

dania zeznań o dochodzie na rok 
1929 dla osób fizycznych i spadków 
wakujących.

D o tej daty nie dochodzi 14-dniowy 
termin ulgowy, gdy I; termin włanci 
wy minął jeszcze 1 marca b. r„ a 
zarządzeniem ministerstwa skarbu 
został przesunięty do 1 maja. (— )

Z NADRAŁTYKU.

Łotwa czyni zatnpy polswiego 
bydła.

Jak sl ę dowiadujemy, łotewekie 
organizacje wytwórcze poeianowiJty 
zakutńó na terenach w schodn'cń 
Rzeczypospolitej, a zwłaszcza w  w o 
jew ództw ie wileńskim i now ogródz
kim 20.000 iztuk rogacizny dobrze 
tuczone:.

Giełda warszawska 2 dn. 24.IV. b m.
WALUTY i DEWIZY

"■ W ładze skarbowe zezwoliły na 
nabywanie w  roku 1929 świadectw 
przem ysłow ych III kategorji handlo
wej o  ile ich obrót za rok 1927 nie 
przewyższał 30.000 zł.

Ponadto władze skarbowe wyra
ziły zgodę na odroczę ue termrtu 
płatności zaliczki na poczet pań
stw ow ego podatku od  obrotu za -ok 
1979 za p.erwszy kwartał tego roku 
do  dnia 15 czerwca 1929 roku.

rtolandja .
Londyn 
N o^y Jork 
Paryż
p raga . . - .
Szwajcarja
W iedeń
W łochy
Berlin w obr. nieof.

358,3 f— 35' 15 
4 3 ,2 3 — 4o,17V 

3,60—8,r . 
. 34,867,-34,78 

26,19— 26 33 
171,68— 171,25 

125,25'/,— 124.53 
. 46,70— 46.58
. . 411,457,

Zamówienie na s & p g f  i * ę
Chilijską Wapniową i Nitrofos

przyjmuje
źygmant Nagi-odzki i l i h l A i
Kto zamówi w cześnie- ten będzie miaf 

transporty w drodze. 501

liauow auie dr. Wróblewskiego 
preiesem Banku Polskiego.
W A R S Z A W A , 14 IV. (Pat). Pan

Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 
dekret treści następującej:

„D o  Pana Doktora W ładysława 
W róblewskiego, emerytowanego po ■
8.a nadzwyczajnego i 'mi_iistra peł

n om ocn eg o  pierwszej klasy w  W ar
szaw e.

Mianuję Pana Prezesem  Banku 
p oUkiego na okies pięciu lat.

W arszawa, 23 kwńetn.a 1929 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej

(—) I. MościcJci
Prezes Rady Ministrów

(—) K. ŚwitalsJci
Kierownik Ministerstwa Skarbu

(— ) I. M'.iuszewshin.

HafSs. Szymański u M a i m i k *  
Piłsudskiego.

( Tel. od wł. leor. s Warszawy). 
Marszałek Senatu p. Szymański 

został wczoraj przyjęty na dłuższej 
konferencji przez Marszałka Piłsud
skiego.

W oj. beczkowicz w W arszaw ie.
(Tel. od wł. kor. z Warszawy).
Do Warszawy przybył w spra

wach służbowycn wojewoda nowo
gródzki p. Zygmunt Beczkowicz.

Przedstawiciele Polski na odsło
nięciu pomuika Mickiewicza 

w  Paryżu.
(Tel. od wł. kor. z Warszawy)
Na uroczystość odsłonięcia po- 

mni«a Mickiewicza w Paryżu wiy 
jeżdżą szereg wybitnych przedsta
wicieli społeczeństwa sztuki i kultu
ry polskiej. Z ramienia rządu w 
charakterze oficjalnym wyjeżdża do 
Paryża dyr. departamentu w min. 
oświecenia p, Potocki, który na uro
czystości tej wygłosi w imieniu rzą
du okolicznościowe przemówienie,

Fodniesienie stopy uysKoritowej-
od wł. kor. z Warszawy).

W dniu wczorajszym delegacja 
banków prywatnych została przyjęta 
przez dyrektora departamentu obro- 
tu pieniężnego ministerstwa skarbu 
p. Barańskiego, któremu przedsta
wiła swoją uenwałe o podniesieniu 
stopy procentowej z 12 proc. do 13. 
Dyr. Barański przychyla się w za
sadzie do stanowiska banków pry
watnych. Należy się spodziewać w 
rej sprawie decyzji czynników mia
rodajnych w najbliższych dniach. >.

Lwów przeuiwko bezpodstawnym  
roszczeniom M e niec

•

L W Ó W , 2 4 . IV  (Pat). W czoraj 
w ieczorem  odbył się tu wielki w iec 
orotesiacyjny przeciwko roszczeniom  
niemieckim. W iec zwołany został 
z inicjatywy Bezp. Bloku W sp ół
pracy z Rządem .

P c  zagajeń j  wiecu dłuższe prze
mówi :nie wygłosił poseł dr Z d z i
sław Stroński, który w dosadnych 
słowach napiętnował wystąpienie dr. 
Schachta i intryg’ N iem ców, którzy 
korzystają z każde) sposobności, aby 
na terenie m iędzynarodowym  zo
hydzić Polskę. W  końcu sw ego prze
m ówienia p. Stroński, .ako poseł tej 
ziemi i członek największego stron
nictwa załozył gorący p łotest prze
ciwko roszczeniom  niem ieck:m.

Zkulei przemawiała posłanka 
jaworska, która przedstawiła zebra
nym rezolucję protestuj ącą prze- 

' ciwko roszczeniem  niemieckim.
R  zolucję tę przyjęto burzl.wemi 

oklaskami. (
Następnie przemawiali: przedsta

wiciel kupiectwa . rzemiosła źydow  
skiego. który przyłączył się do pro
testu, komisarz N aiodnego Dom u 
w imieniu Rusinów, przedstawiciel 
P. P. S. (fr. rew ) i indi.

„ S t a r y  F v ^ r y s “  p r z e r w a ł  m i l c z e n i e
W jednej ze swoich enuncjacyj 

zmarfy marsz. Foch analizując sy" 
tuację wojenną w roku 1917 doch o
dzi do wnmsku, że koalicja byłaby 
zwyciężyła, Niemcy o  cały rok w cześ
niej, gdyby nie kom binacje polity* 
ków , w których rzędzie „Story T y 
grys"— Clemenceau mim w tym kie
runku najbardziej zawinić. W iną 
„Starego ygrysa" miało, zdaniem Fo* 
cha być to, że granica Francji nic ’ ’ 
została przesunięta za Ren.

D otychczas Stary Tygrys" nie 
odpowiadał na żadne zarzuty, na 
żadne wyzwania, rzucane chociażby 
nawet najbardziej bezpośrednio. 
Przez cały czas nrlczał, twierdząc, 
że nie pozostaw 1 potom ności nawet 
żadnych pamiętników. D opiero ostat- 
n d „Stary T ygrys" zdradził się, że 
pracuje nad pamiętnikiem, w któ” 
rym rozpam iętywać będzie te wiek 
kie zdarzenia, które zadecydow ały
0 zwycięstwie Francji, ale że pa" 
miętnik ten ukaże się dopiero po 
jego śmierci.

M ilczenie „Starego Tygrysa" de
nerw ow ało--jak  to zwykle w p od ob 
nych w yoadkach bywa —  dziennika
rzy, którzy niemal codziennie koła
tał do jego drzwi... zawsze jednak 
dla nich zamkniętych. Gdy jednak 
rewelacyjne zarzuty Focha ukazały 
się w  książce Raym onda R eocouby 
nawet „Stary T ygrys" n< s wytrzy
mał i mimo, przedtem zapewniał, 
że będzie milczał do śmierci, zupek 
nid niespodziewanie udzielił w spół
pracownikowi parysl i sgo dziennika 
„Liberte" wywiadu, w ktoiym  dał 
wyraz owem u stanowisku w spraw.-i 
rewelacyjnych zarzutów zmarłego 
marsz. Focha.

—  „K r dy— mówił Clemenceau, 
nie ukrywając bynajmniej sw ego roz
drażnienia— człowiek powinien trzy
mać się sw ego fachu i nie wtrącać 
się do nieswoich rzecz... Foch m ógł 
oczyw iście pragnąć — : to najzupeł
niej szczerze abv Francja zagarnęła 
cały lewy brzeg Renu, ale na szczę
ście nie podzielono poglądu marszał
ka... M ów iono zresztą o tern dość 
obszernie i w parlamencie i na waizel- 
kicn konferencjach... Proszę, mówił 1 
„Tygrys", wyobrazić sobf :, jak w y
glądałyby sprawy w izbie deputo
wanych, gdybyśm y mieli wśród na
szych posłow  „w ybrańców 1 z lew e
go brzegu Renu... W iele przykrości, 
rozm yślnych i planowych robiliby 
ci panowie przy każdej okazji rzą
dowi... Mamy dość naszych „auto- 
nom istów" z Alzacji, którzy przy- 

. sparzają niemało kłopotu Francji, 
mimo, że przecież A lzacja rzuciła się 
sama w objęcia Francji, znajdując w 
tern swoje szczęście i realizaję naj- 

; żarliwszych swych dążności... Drogi 
panie— mówił Clemenceau, szarp.ąc

1 nerwowo swe sumiaste wąsy — le
piej, .że stałe się .naczej, a n ,"eli 
tegn pragnął Foch"...

Po tych słowach „Stary Tygrys",

zw yczajem  swoim, przerwa! zupeł
nie dla dziennikarza nieoczekiwane 
sw oje w yw ody i „grzecznie" kazał 
się mu poprostu wynieść z gabinetu 
i zabrał i ię do dalszej pracy

W yw iad ten nie pozostał bez 
echa. W  obronie tez „Starego T y 
grysa" —  „twórcy v traktatu wersal
skiego" wystąpił gen. Mordaąue, 
który współpracował z Clemenceau 
w okresie zawierania pokoju i spra
wowania uprzeduio przezeń urzędu 
ministra wojny.

Przed samem rozpoczęciem  per- . 
tiaktacyj pokojow ych  —  pisze gen. r 
M ordaque na łamach „Paris M idi"—  
Clemenceau w  mojej obecność m ó
wił d c  marszałka Focha: O czywiście, 
trudno fńi było otrzymać rez Itaty 
równie świetne w polityce, jak się 
to panu, p marszałku, udaje w dzie
dzinie militarnej. Ale , też równice 
między pańską pracą a moją są 
dość znaczne... Pan, generale, ma 
do czynienia z żołmerzrm: którzy,
chcą, czy nie chcą, zgadzają ; się, 
czy te_ nie, muszą wykonyw ać p a ń 
skie rozkazy —  natomiast ja mam 
do czynienia z... dyplomatami, z rzą
dami państw sojuszniczych, które 
wcale me mają obowiązku „słucha
nia" mnie, wykonywania m o ch  za- * 
rządzeń i podzielania m oich pog ą- 
dów ..." (

W dalszej części swych w yw o
dów  gen. M ordaque pow ołuje się 
na fakta, które zdają się wskazy
wać, iż marsz. Foch niezs wsze zaj 
m ował właściwie stanowisko. Gdy 
bowiem  w pewnym  m om enc e marsz. 
Foch napotkał w swoich planach na 
pewne trudności ze srrony angiel
skiego naczelnego dowódzewn „Sta
ry T ygrys" pośpieszył mu natych
miast z pom ocą. G dy znowu pod
czas konrerenc' wersalskiej napot
kał zdecydow any front przeciwfian- 
cuski L loyd G eorgea, Wilsona1 i Or- 
lando, Foch zamihst podtrzymać 
„Starego Tygrysa" poszedł na da- 
lekc idące ustępstwa, które dają się 
teraz Fi.inc;' porządnie we znaici.

W yw od y  sw oje kończy gen. Mor- 
daque następująco:

„L epszego pokoju, od  tego, :tó- 
ry zawarł Clemenceau, nie uzyskali
byśm y nigdy . Clemenceau wiedział, 
że traktat wersalski nie jest wystar
czający, że iest daleki od doskona
łości, a 'e j sdyną i— m oże najgłębszą 
— jego troską było pragnienie urze
czywistnienia bodaj częsc: tycL p o 
stulatów, któie zawierał ten „nieu
dany poku po wyg.anej w ojn.e"...

T y le  narazić Foch, „Stary Ty
grys" i gen , M urdaqut o w elklej 
wojnie. , Niewątphwie polemika się 
rozwinie. Jakiekolwiek jednak będą 
jej drogi, nic nie pomniejszy. Z a 
sługi Clemenceau i Focha. > T e  dwa 
nazwiska będą zawsze na ustach 
wszystkich, którzy rozpamiętywać 
będą dzieje wielkiej wojny.

Rozmowa z kardynałem Gasparri.
0 > « c  S w i ę i y  o M a r s z a ł k u  PtJs u ć s k im .

. . i f -
K o re sp o n d e n t  P o lsk ie j A g e n c ji  T e le g r a f icz n e j w  R zy m ie  p . L e o n  C h rzan ow sk i, p rzed  

sw o im  w y ja zd e m  d o  P o lsk i, u zy sk a ł a u d je n c ję  u kard yn ała  G asparri, z k tórym  o d b y ł  d łu ż 
szą ro zm ow ę  na tem aty  p o lity c z n e . P on iże j p o d a je m y  a u tory zow a n ą  treść  te j ro zm ow y , za 
z n a c z a ją c , ż e  o d  szereg u  lat k ard yn a ł G asparri n ie u d z ie la ł żadn em u  z  d zien n ik arzy  w y w ia d u .

Uzyskawszy m ożność rozm owy 
z kardynałem sekretarzem stanu, 
rozpocząłem  oczywiście od  zapyta
nia o jogo pogląd na Polskę i na 
naszą sytuację w  W atykanie.

— Polska —  odpow iedział mi na 
to kardynał —  ma w W atykanie te 
wiełkL szczęście, iż posiada 1 miłość 
i sympatję O jca Świętego, któzy tak 
dobrze ją znaf pamięta i chow a ją w 
swem sercu. Ilekroć załatwiane są 
sprawy, związane z Polską, O jciec 
Święty wykazuje zawsze żyw e zain" 
teresowanie i ojcow ską życzliwość 
dla w aszego narodu. Zresztą  —  są

dzę  —  że  to uczucie Papieża zna
ne jest w  Polac*% której O jc iec  
Św ięty w ie lok roć udzielał sw ego 
b łogosław ieństw a, przekazując je  
całem u narodow i waszemu, Prezy
dentow i Igracem u M ościckiem u o 
raz M arszałkow i Piłsudskiemu, k tó 
rego  O jc ie c  dw ięty tnie doskonale 
pam ięta i w ysoce  ceni i o  k tórym  
m ów i, ja k o  o  najw yższym  objaw ie 
prtrjotyzm u polsk iego k winry w a 
szego ludu w e w łasną n iepodleg łość. 
O jciec Święty kockr Polskę i na
ród  polski, który tylokrotnie dawał 
dow ody swej wiary, tej wiary, któ

ra mu była źródłem uły vi latach 
przećw n oćci losu. M ając w $7aty- 
k a n .: za sebą tak w ysokie uczucie 
i tak głęboką ‘ znajom ość (Polski, 
■możecie się uważać za szczękowych 
i ząiste będących w położeniu u- 
przywilcjowanem .

Po t /c b  słowach dostojnego Kar
dynała zapytałem go, jak świat ka
tolicki przyjął w iadom ość o  poro
zumieniu ^ fłoch  z W atykanem  i ja
kie znaczenie sam ten akt po«iada.

—  ak to — odp ow ;aaa mi w ów 
czas z uśmiechem kardynał — . czyż
by  to miał być wywiad? Pan wie, 
że ja w yw iadów  nie udzielam nig- 
dy. Nie dla wywiadu zat* n, lecz 
prywatnie m ogę panu tylko powie" 
dzieć, ze akt porozumienia p zyjęty 
został w całym świecie z wielką ra
dością. Otrzymaliśmy niezliczone 
pow :nszowania i wyiazy radości od 
k*»toiik iw  całego świata, a listy i 
telegramy nadchodziły tysiącami i 
całemi workami. Radość była rze
czywiście: — można pow iedzieć — 
jednomyślna, Co zaf do drugiego 
pana zapytania, to nie będę na nie 
odpowiadał, gdyż uczynił to już o- 
sobiście O jciec $ eięty, gdy pow ie
dział do studentów un-Wcrsytetu 
katolickiego w M edjolanie: „Trak
tat, zawarty m .ędzy Stolicą A postol
ską i W łocham i nie potrzebuje żad" 
nych tłumaczeń, ani zewnętrznych 
ani wewnętrznych, gdyż posiada już 
jedno, które ;e ’.t najważniejsze i 
definitywne: jest ulem konkordat,
który nietylko wyjaśma traktat, ale 
go i zaleca", ten kor.kordat, które
go właśnie dla tej jego  funkcji Pa
pież życzył sobie od  początku, jako 
warunku sine qua non traktatu, ku 
życzeniu temu za» —  należy pod" 
kreślić to —  natychmiast przychyli
ła się szlachetnie i ‘ bez zastrzeżef.
1 a kże druga strona. Słowa O jca 
Świętego —  dodaje kardynał Gas
parri —  wyrażają dokładnie inten
cje, jak :mi się kierowano przy o- 
pracowywaniu tych aktów, któ-fc 
świat cały nazwał naiważniejszem 
wydarzeniem nascego wieku.

A le  były też—  pozwoliłem  sobie 
zauważyć —  pew ne interpretacje i 
w iadom ość, całkowicie fantastyczne.

—  Tak —  odpow iada Je go Emi
nencja— np. pewien dziennik zagia- 
n.czny lansował wiadom ość, jakoby 
O jciec Święty zastawił był w A m e
ryce wszystkie bogactw a swych mu
zeów  s bibjotek, by uzyskać pożycz
kę .mljarda lirów wyprowadzał 
stąd wniosek, iż należało spodzie- 
w rć ; się internacjonalizacji kurji 
iYszy stko to iest czystym w ym ys

łem i było też zaraz sprostowane 
przez „O bservatore R om ano", ale 
są to fakty, które malują meskinerję 
ducha, z jaką niektórzy ludzie przy
stępowali do oceny aKtu koncyija- 
oji. . . .  »

A st  koncylincji— wtrącam— był dla 
prasy niektórych krajów ' pow odem  
do obaw  specjalnie w związku z mi- 
i J ami watykańskien.i.

—  Misje i misjonarze— odpow ia
da na to kardynał— to nie są kwe- 
s.je  polityczne. W atyknn, niosąc 
tylu luoziom  światło wiary mes* 
m ieć do dyspozycji materiał ludzki 
pie-wszorzędny. Dla tego posłannic
twa, trudnego, wielkiego, a często 
m ęczeńskiego zgłaszają |[się tyiko 
jednostki wyjątkowe, pełne głębo
kiej wiary i bezgranicznej ml,ości 
bliźnego, Pośrod kandydatów mamy 
wszelkie narodowości. W atykan w y
biera wśród ni< h zawsze najlep
szych. M ożem y tylko dodać, ze 
pragnęlibyśm y, ażeby tych najlep
szych zgłaszało Się do nrs tysiące, 
aby ,aknajprędzej rozjaśnić mroki 
nocy, w jakich trwają jeszcze tak 
hczne ludy. (P A T ).

J / t N  B U Ł H A K
A R T Y S T A  - F O T O G R A F

Jagiellońska 3, tel. 968, przyjmuje od g. 9— 6.

Z Reduty.
nLatou komedja w 3 aktach Tadeusza 

Ritfaera.

Rzadko grywana, m oże z pow odu 
trudność w obsadzie d o je  pow ażnej 
roli Muszki, kilkuletniei córeczki pani 
dyrektorowfci M ili, która to ro ‘a w 
przedstawieniu redutowem znrdazła 
bardzo intel gentną i rezolutna a w 
stosownym  wieku w ykonaw czynię— 
m oże z pow odu tej trudnos. u, pow - 
ta.zam, izadito grywana sztuka Ryt- 
tnera znalazła się na afi b z u  Reduty. 
I na scenie- A le w tej formie, w 
jakiej ujrzeliśmy rzecz tę na prem- 
jerze niesposób piątkowego przed
stawienia zaliczyć do  repertuaru re
dutow ego. Reżyserja i wykonan.e 
całości było poniżej poziom u, jaki 
Reduta zachow yw ała nawet w naj- 
krytyczn 'ejszych dla siebie okolicz
nościach. Ujrzeliśmy bowiem c eka- 
wą, bardzo warte -ciową sztukę, dzieło 
w ytrawnego dramaturga spostpono
waną w  wykonaniu i —  „po*czoną“ 
niezawodnym  chwytem : jaskrawą
szarzął

Jakże to się stało? aDy to wytłuma
czyć, trzeba w kilku słowach obja
śnić treść Koaaedj O tóż w akiemś 
uzdrowisku, czy zakładzie leczniczym  
m iędzy innymi kuracjuszami przeby
wa m łodzieniec nazwiskiem Torup, 
melancholik i neurastenik. Gdy :Łto 
się skończy, a z a*em sezon leczniczy, 
skończą się srodl :i materjalne Torupa,

które odziedziczył był po matce. Bę
dzie musiał rozpocząć o włcsnych 
siłach walkę o byt. od  czego dotych
czas był wolny pod oę leką mat* I, 
w  domu. O  tej zbliżającej się chwili 
„w ejścia w życie" myśli z rozpaczą i 
lękiem Jego m im ozo wata natura 
wzdryga * ię na myśl o oczc^u, ,cych 
ją pcrypetji ch losu. j orup k o ch -c ię  
w  żonie dyrektora zakładu, pani Maji. 
Nie jm ie je przecież wyznać tego 
uczucia w obawie przed konsekwen- 
cjumi, przed odpowiedzialnością. Bo 
co on, ze swą niezaradnością życio 
w ą pocznie, gdy ta kobieta mu się 
odwzajem ni i zechce z nim razem 
dzielić w  przyszłości lolę i niedolę? 
1 orup jest uczciwa W ie, ze nie p o 
dołałby temuf „słodkiem u ciężarowi", 
w ięc woli m ilczeć i cierpieć.

A liści nagle sytuacja jię  zmienia. 
Dyrektor zakładu, a maż deału T o 
rupa dowiedział się skaiinąd • tej 
miłości. Zarazem  zauważył, iż żonie 
jego  m łody melancholik nie jest obo- 
jętny. W ięc  —  szal zazdrouci. Nie- 

.naw iić do rywala, k órego postana
wia unl ce*twić, ale niebylejak. D y
rektor ie.-t zarazem lekarzem w zak
ładzie. Umyślił zabić przeciwnika 
strachem. Da mu wyraźnie do zro
zumienia, że dni jego są policzone, 
że Torup dłużej nił. do *5sieni żyć 
nie będzie, chociaż w Istoc ie m ło
demu człowiekow . umlerć n.e frozi. 
Dyrektor jest przekonany, że ta wia
dom ość zdruzgoce moralnie melan
cholijnego zakoch&ńca i wpędzi go

do grobu: Jak sobie uplanował, tak 
też uczynił.

Tym czasem  wynik tego szatań
skiego pchnięcia był zupełnie inny 
Torup, dowiedziawszy się, że ma w 
perspektywie tylko parę uńei.ięcy 
życia, nagle odżył. N astąp/a wolta 
psychiczna, której zazdrosny mał
żonek i.’ e prze widywał. Pew ność 
śmierci przywraca Torupow i pew ność 
siebie. Bo klin kimem: zniknął strach 
o  przyrzłe losy, o  przykrości walk* 
o  byt... „H ej użyjm y żyw ota" — za
śpiewała w yzwolona nagle dusza 
Torupai i rzuciła się w  Dłomie- 
nie mitości T orup wyznaje swe 
uczucie pani Mai', staje się ngresyw- 
r .m ęski, im ponuje innym kobietom . 
W reszcie postanaw a uciec ze swą 
kochanką od  jej męża . jej dzieci, 
gdzieś za morze. Na ten miesiąc, 
czy dwa mie ąfc,e życ :a, które mu 
pozostało. W yp .ć  puhar szczęścia 
do dna. A  później śmierć, wyba- 
wicielka z odpow iedzialność, za ten 
wybryk. Jednak los jest nielitościwy.

Na gedzinę przed postanowioną 
ucieczką,r orup dowiaduje się i upew- 
r .a, że .rnierć mu nie grozi, że bę
dzie żył jeszcze długo. Mut.i przeżyć 
l.ietylka lato, ale i jesień, ale i zi
mę... Czar prysnął, Haszysz bliskiej 
śmierci przestał działać. Torup zno
wu się staje ścierką, pasmem zwiot
czałych nerwów, znowu jest w  m o
cy  refleksy’ własnych, znowu jest 
tchórzem moralnym, który nipdy nie 
zdobędzie się samodzielnie na akt

woli, na der.yzję. Jak bluszcz, któ
remu z pod pnączów łodygi wyrwa
no tykę zawisł bezm ocnie w próżni. 
Już n.e wyjedzie nigdzie z ukocha
ną kobietą, Boi się... I > f-

„L ato“  jest tragedją r.Iedpow*»- 
dzialności, uosabianej w  postaci T o 
rupa i do pew nego stopnie —  paui 
Ma . Ona t^ż żyła, nie porunac 
odpowiedzialności ani z& los dzieci, 
ani za siebie, ani za męża. Przeży
cie romansu z Torupem  uświadomiło 
ją, m oże nieco zbyt późno. P ojed 
nała się z mężem, zrozumiałe go. 
jeg o rolę w  swem życiu oceniła. 
Będą oboje  teraz szczęśliwi.

Utwór skonstruowany i napisany 
jest lege artis. G łówny, streszczony 
tutaj wątek, rozgałęzia się misternie 
w kilka pobocznych , które Sianowią 

, tło i ramy m otywu zasadniczego. 
T e  wątki poboczne ukazują kilka 
postaci drugoplanowych, narysowa- 

■ nych niezwykła pew ną ręką —  so- 
c z y -c i :  i plastycznie. .oszrnarny
chwilami tregizm głów nego węzła 
Intrygi zrów now ażony został przez 
humor, z jakim namalowane zostało 
;ło, dzięki czem u „L ato" nie jest 
dramatem, ale kom edją w popular 
nem tego słowa rozumieniu. Jej hu
mor jest —  jakby powiedział p. Ma- 
Luszyńsk. „m ądrze Us-miechi/ęty". 
P ”zebija w szeregu dow cipnych afo- 

L ryzm ów i powiedzeń, zawsze zawie
rających ow o „głębsze znaczenie".

I taka typow a rittnerowska ko- 
. m edja jedna z najlepszych, jakie

nasza 'iteratura naturahstyczne-ko- 
m edjow a posiada, została w Reducie 
źle zagrana. Odrazu wyłączam z tej 
ujemne oceuy rolę p. Józefa Kar
bow skiego, ktćs-y postać dyrektora 
zakładu utrzymał w doskonałej for
mie aż do przedostatniej sceny ak
tu III, gdzie też nagle uległ jakgdy- 
by  fatalnemu nastrojowi zespołu i 
„w yłi mał" oraz p. p. ’Vielanc i Za - 
rębmską, Dziewulską, (Karolina i Ści- 
bora. O dpoczyw ało się z ulgą, gdy 
epizodyczne, kre< wane przez nich 
postacie w  toku akcji wysuwały się 
choć na krótko na plan pierwszy.

Natomiast zupełnie chybione były 
dw ’e nacze r.e postaci, kom edji: T o 
rup i Maja. Nieznośna afektacja g ło
su i gestów, zupełny brak odczucia 
choĆDy głównych tonów I modula- 
cyj psycnicznych tych osćb , dziwne 
niezaradność w  momentach przeło
m ow ych akcji, pokrywana pozą, albo 
m elodramatyczaą bom bastycznośc.ą, 
osiągnęła szczyt niemożliwo; ;i w o- 
statnim akci- Scena między Toru- 
peir a Mają i zaraz później; scena 
pojednaj a się jej z ,mężein, roz
brzmiewające w  jakiemś h:sterycz- 
nem unisono przypominały smut
nej pamięci przedstawienie „Sióstr" 
Grzymały-Sn idleckiego.

Artysta, grający Torupa, który 
sw ego czasu dobrze odtw ożył w 
„Człowieku z oudk suflera" postać 
tyruiową, wziął tym razem zadanie 

1 ponad siły. Rozsiewał się i rozrzu
cał po scenie, zamiast oię zebrać z

myślan i i uczuciom i grać, ani ne. 
chwilę me spuszczając oka z wnęt- 
”za sw ego „ja " aż do momentu, w  
kt< ym dowiaduje się o swej bliskiej 
rzekom o śmierci. Tutaj z nieśmiałego, 
rnazgaiowatego marzyciela (ulubiony 
typ R.itnera) przemienia się w epi
kurejczyka, lowelasa i uw odziciela 
z dewizą: „Carpe diam"! A  później, 
gdy złudzea.": .pryska pow rót do 
stanu początkow ego, tylko jeszcze 
w ięce ' zahukania i bezradności w  
w  sposob le życia. A le  od początku 
do końca wydaje się tu konieczna 
pow śc ągliwość i umiarkowanie, na 
wszystkiem powinna leżeć owa nieu
chwytna znowuż rittnerowska mgieł
ka. Teraz zaś nie była to postać 
w stylu Rittnera, ale raczej w  guś
cie Strinberga, nudoiriar złego: przr- 
szai. owana w  tych konwuLjach i 
podskokach ech naturaiistycznych.

l o  samo, niestety, m u„zę pow ie
dzieć o  pan: Maji: znowuż me Rit- 
tner to był. ale ktoś z teatru klinicz
nego, niewiadom o za jakie grz chy 
m ęczący siebie i w idzów  nieszcze- 
rością własnej sytuacji (ale nie tej, 
która z tekstu sztuki wyr.ika), fał
szowani sm nastroju. T r ó jit a  kuracju
szy: C ;anetti, Liii i Golders była 
zagrana w  swej szarży, w ięc zgry
wała się konsekwentnie, jeżeli jed 
nak chodziło a to żeby rozśm ieszyć 
publiczność „numerkami’ z gatunku 
farsy to sukces był zupełny. W idow
nia śmiała sit; w esoło.

‘ . T. Ł,
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W IEŚCI i O B R A Z K I Z  K R A JU . Rada K  tjska.
Obchód 10-lm a wyzwolenia ^\\m  w Głębokiem.
U roczystość obchodu 10-ciolecia 

osw obodzer a W ileńszczyzny w y
padło w Glęboiciem dość okazale.

Na kilka dni przedtem zorgani 
iow atio  specjalny komitet, który 
wyłonił z siebie k'*lka sekcyj.

Już w sobotę po obiedzie Głębokie 
przybrało wygląd odświętny: urzędy 
■udekorowano zielenią, a wszędzie 
w yw ieszono flag narodowe.

Na capstrzyku straż pożarna z or
kiestrą i pochodniami, oraz hufiec 
m łódź eży—przedefilowały po ulicach 
miasta. Zauważyliśmy tylko brak 
Strzelca. Czyżby tak bardzo zajęty 
był urządzaniem zabawy własnej pod 
protektoratem swego komendanta, 
ze zapomniał o ogólnej uroczystości?

A  szkoda.. Z da je  się, te  m iejscowe 
koło sympatyków Strzelca doskonale 
się opiekuje Strzelcami, nie powinno 
więc mieć zawodu ze strony samych 
Strz slców. 1

W ieczorem  odbyła się w nomu 
ludowym zabawa taneczna, na której 
bawiono się ochoczo do świtu. .

Dnia następnego, w  niedzielę, kt». 
dziekan Zienkiewicz odprawił uro
czystą mszę św., przyczem  wygłosił 
bardzo ładne okolicznościow e ka
zanie.

Po nabożeństwie ze specjalnej 
trybuny przemawia! inspektor Doro- 
zińsku, zaś wieczór zakończono aka- 
demją, na której przemawiał dyrektor 
Kozicki.

Odroczenie obowiązku bielenia dem ów
w aminach dotkniętych klęską nieurodzaju
W związku z ostatnia stow ego uskutecznienia bi=(enia do*W ILNO.

bytnością p. w ojew ody wileńskiego 
w W arszawie ’ przedstawieniem p. 
minifctrow. spraw wewnętrznych cię- 
żkiei sytuacji ludności wiejskiej w 
powiatach nawiedzonych klęską nie
urodzaju na W ileńszczyźnie p. mi
nister spraw wewnętrznych zgodził 
się odstąpić na okres dc przyszłych 
zb .orów  w odniesieniu do tych gmin 
w :cj»it:ch, które zostały dotknięte 
wyjątkowym  nieurodzajem od pier
w otnego zadana  swego natychm.a-

mow.
Jednocześnie p min.ster drład- 

kowski upoważnił p. w ojew odę wi
leńskiego do składania wntesków o 
zapom ogi na ten cel, dla rozpow 
szechnienia akcji bieleni a dom ów. 
Natomiast p. minister spraw w ew 
nętrznych oczekuje jak największe' 
go efektu w ogólnej akcji sanitar
nej jak nąjwiększego uporządkowa
nia wsi i osiedli pod względem 
zdrowotnym.

Posfbr-srdzie <Mrgani;ani£e się.
W  dniu 12 kwietnia r. b. w sali 

magistratu odbyło się pod przew od
nictwem vice-rtarosty p. Suchorskie- 
go 1-sze oienarne posiedzenie K o
mitetu W ykonaw czego Budowy Szko
ły  w  PodLrodziu, na ktorem zo
la wyłonione prezydjum w skła
dzie 8-miu osób. Jednocześnie K o
mitet na tymże posiedzeniu ustalił 
ce  i zadanie sw ego istnienia i dzia
łalności. Celem Komitetu będzie 
udzicianie opinjodawczych wskazó
w ek i porad przy budowie szkoły 
przez magistrat oraz zbieranie fun
duszy na budow ę tejże szkoły.

Prezydjum ukonstytuowało się 
w  „kfadzic następującym: prezes
bui mistrz p. K. Rożnowski, v ice- 
prezes' p. major Karassek i p. nad
leśniczy Puhawko, skarbnik dr. Rej- 
żew ski, sekretarz p. Krzeczkowski, 
członkow ie. k„iądz Bielawski, inży
nier Aleksandrowicz Ludwik W ił- 
kojć.

W  dniu 13- IV r b. w Podbrodeiiu 
w magistracie odbyło się także pod 
przewodnictwem  vice-starosty p. Su- 
cborskiego zgromadzenie rezerwi
stów i członKÓw Związku Strzelec
kiego Po wygłoszeniu referatów 
przez p. v ;ce-staro8tę o  celach i za

daniach Z . O . W . oraz po przem ó
wieniu burmistrza p Rożnow skiego 
postanowiono w Podbrodziu zawią
zać oddział Z . O . W . M ężem  zau
fania oddziału obrano p, inżyniera 
Aleksandrowicza, komendantem p. 
Antoniego Hryniewicza por. rezerwy, 
na sekretarza p. Eplera sekretarza 
nadleśnictwa. Jednocześnie na tern 
zgromadzeniu dokonano obrania no-- 
w ego zarządu Związku Strzeleckiego 
w Podbrodziu. D o zarządu weszli: 
na prezesa p, burnr‘strz m. Podbro- 
dzia p. Rożnowski, na skarbnika 
p. Czesław Daniszewski, na sekreta
rza p Józef Geszczyński, na referenta 
kulturalno-oświatowego p. Klemm, 
członkarr* zarządu p. Epler i ui-yn. 
A leksandrowicz. D o komisji rewi
zyjnej: p. nadleśniczy Puhawko, kie- 
rowr .k poczty, p. IV i chał ichno- 
wicz i p. Ludwik W iłkojć obywatel 
Podbrodzia.

N owo obrany zarząd odbył posie
dzenie w dniu 17 IV r. b., na któ- 
rem postanoy ono urządzić świetlicę 
strzelecka w  Podbrodziu. Ponadto 
w j delegow ać na 3-ch klmtr. b 'eg  
4-ch opywateli strzelców w dniu 
3 maje do , Święcian i ufundować 
nagrodę dla zw j’cięzcy biegu.

d olsk a  Sybepja*
Słusznie tern iro n e m  ochrzcić 

m ożna wschodnio - północną połać 
pow .Ptu wilejskiego, położoną p o 
m iędzy trzema słynnemi jeziorami: 
Świrskism, Wiszmcwskiem i Naro- 
czem . M iejscow ość ta w dosłownem  
znaczeniu zał ta deskami od  świata, 
kultury i przemysłu. Czterdzieści kilo- 
metiórr od stacji kolejow ej w Smor- 
g omach, mniej o kilka od  Starej 
W ilejki —  wszak to bagatela, jest 
wprawdzie cokolw iek bliiej do przy
stanku wąskotorówki w Konstanty
nowie, aie pożal się, Boże, co  to za 
droga: polami —  wybojami lasami, 
błotem  i jeszcze raz błotem. T ak :ch 
okol c odległych o kilkadziesiąt kilo
metrów od dróg kolejow ych jest 
w  naszym kraju niemało.

Smutny ten obraz nie Lyłby tak 
smutny, gdyby nie przedstawiał się 
nair obok  inny obraz.

O to Drży stacii k oicjov  ei w ! »,ię- 
cianach ieży „zwalony na kupę“ 
cały tabor kolejki w ąskotorowe', 
a w.^c szyny, wagony, lokom otywy. 
C ł łaszczę po tem ceszcz. przeżera 
tdzt, zniszczenie postępuje z dnia 
na dzień,

I — wstyd pow iedz-cć —  dzieje się 
to pod  okiem władz kolejow ych, 
które nietylko nie zdradzają naj- 
m n.ejszycb zamiar w odpow iedniego 
wykorzystania tego, lecz nie zatro
szczyły się nawet o  danie należytej 
ochrony.

Otrzymaliśmy ten tabor w spadku 
po Niemcach, Którzy w  okresie wojny 
światowej dla swych celów  strate
gicznych wybudował całą sieć ko

lejki wąskotorowej od  Konstanty
nowa uo Szem iotowszczyzny, przy
czem tor na tej linJi dotychczas p o 
zo  „ał n enarusŁony. Chodzi w ięc 
tylko o  odpow iednie wyreperowa- 
nic stojących dziś bezużytecznie wa
gonów  i lokom otyw, by tej praw
dziwej jak dz’ s, Syberji Kresowej 
ułal i ć  Lomumkac.ę ze iwiatem.

Uruchomienie kolejki na tej linji 
ze stacją w Szem ictowszczyznle da- 
łol y niewątpliwie ogrom ne rezultaty. 
Podniósłby sie przede wszy sthiem 
star gospodarczy i kulturalny wsie 
i ii m eszka zaczęłyby żyć nowem  
życiem  wzrosłaby ogólna stopa ży
cic w a, bowiem  wiele wytworów rąk 
lud tkicn czyto w postaci przecud
nych kilimów . dywanów w najró:
E t' iej ze wzory układanych przez 
wiejskie niewiasty, czyto w postaci 
wvrobów koszykarskich, drzewnych, 
ganianych i t. p. znalazłoby swój 
zbj t ,  przysparzając grosze biednej 
ludności. A  [akioy to miało wpływ 
pod wzmytiem ! kulturalnym —  do
w odzić chyba nie trzeba.

D e .ć  spejrzeć na uprawiane pry

mitywnym sposobem  pola, zaoagnio- 
ne łąki niewykorzystane złoza b o 
gactw naturalnych (tort) —  ażeby 
się o tem przekonać.

Reasumując to wszystko, a ra
czej zestawiając nakreślone wyżej 
dwa obrazy: opuszczonych i za
niedbanych wsi z jednej i marnują
cych  się materj iłów, które w znacz
nym stopniu m ogłyby się przyczynić 
do -eh pcdźw igu ’ d a  —  z drugiej 
strony, nasuwa się mimo woli py
tanie. czyżby naprawdę ta k . małe 
byio znaczen.c Kre sćw  dla Rzpłitej, 
że się je tak zaniedbuje?

Peregrinus.

Y  Tydzień Społeczny poświęcony 
a itu a lc y m  zagadnieniom m ałżeń

skim .
W  drugim dniu tego tygodnia 

zorganizowanego przez stow. mł. 
ak. „O drodzenie". Prof. dr. Franci
szek Bossowski świetny cywilista i 
znawca prawa rzymskiego w orygi
nalnie ujętem studjum obyczajow o- 
historycznem mówił o  przycz nach 
dzisiejszego rozstroju ro !ziny. c. wy
w odów  prelegenta wynikło, że s/4 w 
życiu rodzinnem zależy ód  kobiety. 
Inaczej m ówiąc gros odpowiedzial
ność* za obecny stan ogniska d o 
m ow ego spada na kobietę, jaka na 
ostoję i kapłankę tego ogniska z 
jednej strony a na w ychow aw czy
nię przyszłych p o K o l e ń  z drugiej

Troska . przyszłoś z społecz sń • 
stwa winna się wyrazić w  umoraJ- 
nietriu kobiety, w dostarczeniu jej 
tego wszystkiego, co  jest niezbęd
nym do odegrania t ik  doniosłej roli 
jaką jest rola żeny i matki.

Trzeci z rzędu odczyt ks prof. 
dr. Zongołłnw icza o małżeństwie 
cywilnem odbył się wczoraj przy 
niesłabnącej frekwencji słuchaczów. 
Myślą przewodnią jego było  wyka
zanie histerycznego rozwoju isty- 
tur.ji małżeństwa cywilnego i jego 
podłoża psychicznego w naturze 
ludzkiej. Zdaniem  ks. prof. :nstytu- 
cja ta w świetle do wodów statysty- 
cznycn i historycznych nie znajduje 
dowoLJW swej żywotności, co  zdaje 
się potwierdzać racjonalność stano
wiska negatywnego, jakie w obec 
łubów cywilnych zajmuje K ościół 

Katolicki,
Następnym zkoie., dziś w e czwar

tek 25 b. m. będzie niemniej inte
resujący odczyt prof. A lfonsa Par
czew skiego p. t, „M ałżeństwo w świet
le prawa obow iązującego na ziemiach 
polskich". Początek jak zwykle o  g. 
7 w. w sali Śniadeckich U. S. B,

(Ciąg dalsey).
Z  pow odu spóźnionej pory w nu

merze wczorajszym podaliśmy za" 
ledwie część sprawozdania z prze
biegu obrad wtorkowego plenum 
Rady Miejskiej. L iczrie p’ zyb a na 
posiedzi nie publiczność dała .ycLięcz" 
ne pole do dem agogicznych wystę
pów , z czego skwapliwie skor:_ 'stali 
niektóizy radni. T o  też na sal: pa" 
no wała podniecona atmosfera, i go
rąca dyskusja, schodząca częstokroć 
na tory polityczne— wydatnie Przv* 
czyniły się do wytworzenia atmo" 
sfery w iecowej.

Dalszy ciąg obrad rozpoczęto 
wnioskiem zmi *ny taryfy za prąd 
elektryczny dla silników. Elel rów
nia wileńska posiaaa obecnie dosta" 
teczną m oc i nie potrzebuje zmu
szać abonentów do ograniczenia u- 
żywaoia i wiatła w godzinach wie
czorow ych. Natomiast zmuszona jest 
szukać zwiększeni! sprzedaży w go
dzinach dziennych, kiedy obciążenie 
elektrowni est zbyt małe— nasu va 
to konrecznos,ó zmiany taryfy silni
kow ej w kierunku wprowadzenia ta
ryfy tó  niczkowej tak, oby Lażdy 
abonent siln.aowy bez względu na 
m oc swego silnika za pierwsze 500 
godzin opłacał pełną stawkę— 35 gr. 
za 1 kwg., za następne 5UU godzin 
otrzyma 10%> rabatu, za dalsze 500 
godzin — 20°/o rabatu, za następne 
500 g odzin —3Q°U rabata i za resztę 
goa -.n  pracy 4C°/o rabatu.

W  ten sposób skonstruowany 
pr.-jekt, magistrat przedłożył Radzi 
Miejskiej. W ywiązała się dłuższa 
dyskusja, w której kilkakrotnie głos 
zabierał r. inz Kubilus, udowadnia
jąc konieczność poczynienia pewnej 
reorganizac w systemie pracy ele
ktrowni. Ostatecznie projekt magi
stratu, uprzednio zaakceptowany 
przez komisję techniczną i finanso
wą, uzyskał aprobatę Redy.

Dalszy punkt porządku dzienne
g o — wniosek w sprawie reasumpcji 
uchwały Rady Miejskiej w przed
m iocie opłat za rekonstrukcję pio
nów wyw ołał również ożyw ione de
baty. Projekt magistratu streszczał 
się do pobierania za piony po 1 7 gr. 
za Kwg narówni z tymi abonentami, 
którzy na m ocy uchwały Rady M iej
skiej z dnia 17/111 1927 r. już z tej 
ulgi korzystają za wyjątkiem tych 
abonentów, kto,zy za piony pełną 
należność opłacił'. Dodatek ten ma 
być pobierany dc czasu zupełnego 
pokryciu w ydatków  poniesionych 
przez magistrat. Mimo sprzeciwu 
endecji, projekt magistratu większoś
cią głosów  zaaprobowano.

Kom urikat magistratu o  złożo
nym pioteście przeć, wko zmianie 
przeznaczer ir terenów z dzielnicy 
Pośpieszka, W ołokum pie i Podwer- 
ki, rada przyjęła do wiadom ości.

I wreszcie ostatnia sprawa, w nio
sek ustalenia na rok 1929— 30 dodat
ku komunalnego do państwowego 
podatku od  nieruchomość' —  w yw o
łał formalną burzę. Nieprzebierająca 
w środkach dj skusja trwałe zgórą 
godzinę, budząc poklask galerji.

Sprawa miała się następująco: 
magistrat w  preliminarzu : budżeto
wym na rok 1929/30 zaprojektował 
na rok 1929 dodatek komunalny w 
w ysokości 50°/o podatku państwo
w ego od  nieruchomości z docho
dem rocznym  od 2000 do 3000 zł. 
i 100 procent podatku od  nierucho
m ości z dochodem  rocznym  ponad 
3000 zł. z tem, że nieruchomości 
obciążone omawianym dodatkiem 
na rzecz miasta nie będą ju:‘ op o 
datkowane podatkiem i westycyj- 
nym na budow ę dróg. Komisja fi
nansowa przy rozpatrywania preli ■ 
minarza budżetow ego pow yższy pro
jekt magistratu odrzuciła i zapro
jektowała: i) pozostaw ić w stosun
ku do nieruchomości 1 z dochodem  
ponad 2000 zł. opodatkowanie do- 
tychczaso we (6272°/o) 1 v stosunku 
do nieruchomości z dochodem  po
nad 3000 podw yższyć podatek tylko 
o  127a°/# t. j. do 75°/o, zamiast do
tychczasowych b21V/o*

W  obronie tego projektu bardzo 
gorąco wystąrii' radni z endeko- 
chadecji, rekrutując wszystkie swe 
c z o ło w ; siły do walki o  obronę 
interesów „kamienieczi ików ". Szcze
gólnie gorąco stawał przy obronie 
projektu komisj. tinansowej radny 
^.oiolec.

Na zupełnie odmiennym gruncL 
stanęły ugrupowania „sw icowe. Rad
ny Rafes w  imieniu całej lewicy 
w ysu m ł wniosek ustalenia norm 
następujących:

O d nieruchom ość z dochodem
rocznym do 2000 zł. -50°/o, do dOOC 
— 60°/o, do 600C—80% ponad 600G 
zł.— 100 procent podatku państwo
wego.

Uzyskane z pow yższego źródła 
pieni: Ize mają być przelane na 
potrzeby wydziału opieki społecz
nej magistratu.

Przy głosowaniu upada projeKt 
komisji finansowej poparty jedyni^ 
jłosami endecji.

Wniosek lew icy uzyskuje prze
ważającą większość.

W ob ec  spóźnionej pory rozpa
trywanie preliminarza budżetow ego 
odroczono do poniedziałku. ,

Nu tununs. ayspuycyjny ft. S.
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z  POCZTY
— Awanse w dyrekcji P. i T. W

dniu dzisiejszym prezes dyrekcji 
Poczt i Telegrafu inżynier J. Ż ół
towski podpisał nominacje 39 urzęd
ników do FIII st. służbowego—36-ciu 
do IX st. sł., 190 do X  st. sł. i 8o 
do X I  st sł.

Krzywaa' dla pracowników ■ Poczt, 
Telegrafu i Telefonów została częś
ciowo wyrównaną, bowiem pocztow
cy dotychczas byli zaszeregowani w 
najniższych stopniach płacw w po
równaniu z pracownikami państwo
wymi innych dekasterji.

Za sprawiedliwy podział awansów 
zarząd okręgowy Związku pracow
ników Poczt, Telegrafu i Ti lefooów 
skłaua tą drogą panu prezesowi J. 
Żółtowskiemu najserdeczniejsze po- 

U RZĘDOWA dziękowanie. *

Rodzina W ciskow a 
leńskie" 50 zł.

— Przyjęcia u p. wojewody. Na 
posłuchaniach w dniu 24 b. m. przyjął 
p jwojewoda m. in. m ianowanego nie
dawno wiceprezesa dyrekcji kolei pań
stwowych inż. Lagunę, króry przy
był przedstawić się p. w ojew odzie 
w nowym  charakterze. N< tępnie 
pryjęty był prokuratoi Dębicki, z 
którym p. \ ojew oda odbył dłuższą 
konferencję w kwesijach usprawnie
nia działalności organów policyjnych 
w  służbie bezpieczeństwa. Był wre
szcie m. in. na posłuchaniu inż. Ku
czkowski, który zaprosił p. w oje
w odę na odczyt swój na temat p o 
równania targów i wystaw zagra
nicznych z Targami wileńskicmi.

[NISTKACYj NA

—  Ochrona zwierząt. Z  dniem 
22 b. m. weazło w życie roŁporzą- 
dzenie Prezydenta R zeczypospolitej
0 ochronie zwierząt, które między 
innemi postanawia co  następuje:

Znęcanis i ię nad zwierzętami 
jest wzbronione. Z a  zwierzęta w ro
zum sniu rozporządzenia uważa się 
wszelkie dom ow e i osw ojone zv ie- 
rzęta, pozatem  ptactwo ^zikie, jano- 
też ryby, płazy, owady i t. p.

Przez znęcanie się nad zwierzę
tami należy rozumieć: uayw inie do 
pracy zwierząt chorych, rannych lub 
kulawych, bicie po  głowie, dolnej 
części brzucha i dolnych częściach 
kończyn, bicie przedmiotam > twar- 
demi i ostremi albo zaopatrzonemi 
w urządzenia obliczone na spraw*e- 
nie specjalnego bóiu, przeciążanie 
jucznych : pociągow ych  ładunkami, 
oczyv iście nie odpowiadaj ącemi ich 
sile lub etanowi aróg i t. p.

W inni dopuszczenia sn. czynu 
wyżej wym ienionego .ulegną karze 
grzywny do 2.000 zł. albo karze 
aresztu do 6 tygodni lub obu karom 
łącznie. W  wypadku pupełniania 
wym ienionych przestępstw przez nie
letnich do lat 14, ulegną karze ro
dzice lub opiekunowie.

—  Uporządkowanie domów. Z g od - 
dnie z okóln:*'! :m ministerstwa spraw 
wewnętrznych w sprawie uporząd
kowania wyglądu kamienic i gma
chów  zakładóv hotelowych i gastro
nom icznych. W ładze admims trący j 
ne wydały sarzadze.ue do ‘właści
cieli zaniedbanych dom ów  i wyże; 
wym ienionych zLkładow, by do dnia 
15 maja zastosowali się do pow yż
szego okólnika.

Oporni pociągani będą do od p o 
wiedzialności adinim 'tracyjno-Karnej.

l ł £ f f &
|— Posiedzenie Rady Miejskiej. Po

siedzenie plenom Rady Miejskiej 
dla rozpatrzenia prelimina-za oud- 
żetowego wyznaczone zostało defini
tywnie n» dzień 2£ b. m.

Posiedzmie to odbędzie się praw
dopodobnie w lokalu magistratu w 
sali dotychczasowych posiedzeń.

— P. wojewoda zwiedza posteru
nek policji rzecznej. W  związLu z 
podniesieniem się poziom i wod,\ w 
Wilji p. wojewoda wileński odwie
dził wczoraj (wtorek) wieczorem po
sterunek państwowej policji rzecz
nej w Wilnie w celu zapoznania się 
z wydanemi przez władze bezpie
czeństwa zarządzeniami przeciwko 
powodzi oraz skontrolowania spraw
ności funkcjonowania organów bez
pieczeństwa, które okazały się na

sokości zadania.
SANITARNA.

—  Lustracja sanitarna. Specjalna 
kom Lja sanitarna z zastępcą starosty 
g r o d z K ie g o  p. Bohdanowiczem na 
czele dokonała ostatnie lustraiji za
kładów handlowych, przem ysłowych
1 fabrycznych, położonych  na terenie 
1 i V  komisarjatów policyjnych, ba
dając stan bigjeniczny wyżej wym ie
nionych zakładów.

W  wyniku lustracji sporządzono 
szereg protokołów  za niestosowanie 
się do przepisów sar.itarnych.

Z KOLEI 
— Podkłady z drzewa sosnowego.

Mmisierstwo komunikacji postano
wiło ze względu na wysokość ' sny 
drzewa dębowego używać podkłf 
dow z drzewa sosnowego, gdzie tyl
ko jest to możliwe. ,

W związku z powyiszem na te
renie wileńskiej dyrekcj5 kolejowej 
urządzono w wirsztatach nasycanie 
podkładów specjalnym płynem, któ- 
y  chroni irzewo sosnowe przed 

przedwczesnein butwieniem.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— zukoLczenie kursu obrony prze

ciwgazowej. Zarząd komitetu woje
wódzkiego L. 0  P. P komuntKuje, 
że a kończony został kurs obrony 
przeciwgazowej dla kierowników dru
żyn. W ynik kursu bardzo dobry.

Rozdanie świadectw z ukończenia 
kursu odbędzie się w  piątek 26.17 
r. b o godzinie 19-ej w lokalu Ban
ku Polskiego przy ul. Mickiewicza 
Ne 3.

ZEBRANIA l ODCZYTY
— Zarząd Stowarzyszenia Leka

rzy Polaków podaje do wiadomości 
pp. kolegów, że w sobotę, dnia 27 
u. ni punktualnie o godz. 20 (8-ej 
wieczorem) w lokalu Towarzystwa 
lekarskiego (Zamkowa 24) odbędzie 
się zebranie zwyczajne Stowarzysze
nia, na którym major dr. med. Jan 
Pióro wygłosi referat p. t. „Obrona 
przeciwgazowa" z uwzględnieniem 
lecznictwa zagazowanych Będą de
monstrowane maski przeciwgazowe 
A. R. S. i aparat ttenowj Rottdre- 
gera.

Zarząd Stowarzyszenia, podkreśla
jąc ważne znaczenie referatu dlapp. 
ekarzy oraz trudności związane z 

przewozem i demonstracją aparatu 
tlenowegc — zwraca się z wezwa
niem o liczne przyoycie.

Wstęp dla wszystkich lekarzy 
oraz wprowadzonych g ości—wolny.

LITERACKA
— Środa Literacka. Dria 2G-go 

b. m , /piątek) o godz. 8-ej odbędzie 
się herbatka Związku .Literatów w 
zwykłym lokalu (ul. św. Anny 4). 
Przybyły z Warszawy znany kry 
tyk literacki, s*ef wydziału literatu
ry w deDartameneie sztuki, dr. Wac
ław Borowy, opowie najświeższe no
winy literackie ze stolicy.

W stęp dla członKÓw i wprowa
dzonych gości.

SPRAy ROBOT WIClE
— Wolnb posady. Państwowy urząd 

pośrednictwa pracy w Wilnie na po
siadane w ewidencji swej wolne 
miejsca może zatrudnić: — większą 
ilość kamieniarzy do bicia szabru, 
kilkudziesięciu agentów i agentek do 
firm handlowych, kilkudziesięciu ko
paczy, parabków i żeńską służbę do
mową. Ponadto P. U, P, P. posiada 
zapotrzebowania na następujących 
pracowników —  robotników na wy- 
j  izd w kraju: — 70 formiarzy me
talowych, ślusarzy specjalistów ua 
rowery, Kowali miedzi, fachowca 
chemika—laborenta, kilka rodzin 
fornalskich, kilku rutynowanych bu
chalterów, technika drogowego, tech
nika meljoracyjnego, lekarza wete
rynaryjnego:

na wyjazd zagianicę—Francja.
20 formiarzy samotnych w wie

ku od 20 — 85 lat, 3? kołodziejów 
stolarzy do budowy wagonów, 12 
nitowników, 27 tokarzy metalowych, 
85 ślusarzy, 5 monterów elektrycz
nych na prąd stały i zmienny, 80 
walcowników miedzi, ciągaozy drutu.

Zainteresowani winni się zgłaszać 
o bliższe informacje do państwowe
go urzędu pośrednictwa pracy w 
Wilnie ul. Subocz Na 20/a (okienko 
Ne 7) w godzinach od lu — 12 -tej.

: RÓŻN|
— tary uoraźno na dozorców 

domowych. Na polecenie starostwa 
grodzkiego, w  dniu wczorajszym za 
systematyczne uchylania się od 
■wykonywania przepisów sanitar
nych areszowano 6 dozorców do
mowych z terenu ulicy Niemiec 
kiej i przyległych, którzy osadzeni 
zostc i w więzieniu na przeciąg 24 
godzin.

— f  rzeniesfenie Diura qł kom. 
wyb. dc Izby Przemysłowej, biuro 
głównej komioji wyborczej dla Izby
Przemysłowo-Handlowej w Wilnie, 
pieszczące się dotychczas, przy ul 
Mickiewicza 18, przeniesione zostało 
z dniem 24 kwietnia r. b. do lokalu 
przy ul. Trockiej W  3 m. 1 w W il
nie. 1

O F I A l  Y.
—  Bodzhia wojskowa „Koło W ileńskie' 

z okazji W yzwolenia W ilna na ochronę 
na Rossie groDów poległycn obrońców W il
na —  50 zł,

T E A T R  i M U Z Y K A .
MkKiTA (u  N buiuci)

—  .Lato". Dziś jutro i w sobotę — .L a 
to* T Rutnira w premierowej obsadzie.

Początek o godz. 2o-ej.
— Przedstaw jińi dlr młodzieży szumnej, 

W  sobotę, dola 27 bm popołudniu przed
stawienie dla młodzieży szkolnej za zgodą 
P Kuratora Okr. Szkolnego.

0 legianą zostanie komodja Al. hr. Fre
dry P! t. .Przyjaciele".

Bilety w cenie od 3U gr. do 2 zł. już są 
do nabycia w „Oibisie*.

Foczątek o godz. 16.30 (pól do 5-ej)

«2SttTr\ (at prowmcjij'
Dziś m Pr?.em7Ślu komedja A. Słonim

skiego .Murzyn Warszawski" z Stefanem 
f&i aczem w postaci Hertansimego.

TEATR ROLSKf (sasx
— Hościn* epory w Teatrze Polskim.

, Wilno jest miastem, kochającem, mu
zykę, mamy znowu nowy dowóći, >o ruchu 
przy okienku kasowem, w któryir są naby
wane bilety nr dzisiejszego .Fausta' i ju - 
irzej^zą „Haikę". panuje tam ożvwienie, 
takie zainteresowanie, jakiego oddnwna nie 
widziano. Naledy w ięc tylko przypomnieć, 
■„e przedstawień wieczornych (czwartek, pią
tek, sobota, niedziela) będzie cztery, na ktć 
rych  „deg/ane ZuSianą następujące on ery  
.Faust', „Halka', „żydówka", „P_.jace“ . *

P ozosta ', bilety są do nabycia w kasie 
Teatru Polskiego 11--9 w. , >'

— Pre^jera „D-rr &tlsglitzj‘ . Z powodu 
g :scin y  opery, pramjera <omedji „Dr. Stie- 
giitz- odłożona została do poniedziałku.

Święto mllusini kjcó Zespół1 Teatru Pol- 
skiego, wspólnie z licznymi statystami i ba
letom, na irtrdnielę nujbiiższą przygotowuje 
bajkę czarodziejską Ewy śzelb jrg „Za Siert- 
m-iuma u óra u i" . Premjera w niedzielę o go
dzinie 12 m 30 w południe.

— „Książa Jśzef Peniatoweki" na Peltki,
Madei i  SzKomą. V dniu 3-im maja Teatr 
Folsk* daje bwa widowiska „Księcia Józefa 
Poniatowskiego o gadz. 3 ej m. 30. Dochód 
z przedstawień przeznacza się na Polską 
Macierz Szkolna

K A O  J O .
HROCRHM STACJI WILEŃSKIEJ

Fala 456 mtr. Sygnał: Kukuika.
CZWARTEK, dn. 25 kwietnia. 

xl.56 —  12.10. Transmisja z Warszawy. 
Sygnał czasu, hejna1 z W ieży Marjackiej w 
Krakowie, oraz komunikat meteorologiczny,
16 10— lb 30. Odczytanie programu dzienne- 
g o. repertuar teatrów i kin i chwilka litewska. 
16.30 — 16.40 Komunikat harcerki. 16.4(1 —
17 X). A udycja dla dzieci. Bajeczki dla naj
młodszych 1 /.0 5 — 17.25. Trans, z Warsz. 
„W srod tbiążek*. 17.3c — 17.55. Pogadanka 
radjot ;hniczna. 17.55—18.35. Muzyka z płyt 
grami f. 18.35- 19.00. „Podróż na księżyc*— 
ooezyt z di „Astronomja*. 19.00— 19.25. P o
gadan ia  „Go ujrzymy na Powszechnej W y 
stawie Krajowej. 19.25— 1945. Tygodniowy 
przegląd filmowy. 19 45— 20 00. Program na 
dzie n astępny komunikaty i swgna czasu 
z W arszaw ,. 20.00 — 20.25. ,V’ spółczesne 
prąay literackie w Polsce*— odczyt. 20.30— 
2. 15 W; stęp śpiewaczy Wandy Hendri- 
chówny. 21.15—22.00. Tranmiąja z Kiako- 
wa. Słuchowisko „Jał: Józef Smas pojechał

's ię  wysłuchać*. 22.00 — 22.05. Transmisja 
z Warszawy, komunikat meteorologiczny. 
22.05 — 22.25. Transm. z Warszawy. Kwa
drans konkursowy. 22.23—2300. Transmisja 
z Warsa. Komaniuaty: P. A. T. policyj i’y, 
sportowy i inne. 23.0J— 24.00. Transmi. ja  z 
Warszawy. Muzyka taneczna.

PIĄTEK, dn. 26 kwietnia.
1L56-—12.10. Transmisja z W arszawy , 

Sygnał czasu, hejnał z W ieży M a.jackiej w 
Krakowie oraz komunikat meteorologiczny. 
14.25 —  14,50. Transmisja z Warszaw Od
czyt m isyjny { i. „Matka Marja Ledóhow- 
ssa, a unif je*. 16.10— 16.30. Odczytanie pro
gramu dziennego repertuar teatrów i kin 
1 chwilka litewska. 16.30— 16.50 Kum języ 
ka wioskiego. aek  a 45. 16.50— 17.15. Au
dycja dia dzieci K^ew romańska. 17.25 —  
17.-j0 . „ rodukcja radości w W ilnie'— odczyL 
17-50— 18X0. Transmisja z Warszawy. Kon
cert. 18.50 — 19.1 ó. „Skrzynka pocztowa 
Ni-. 71*. 19.15 —  i9 40. A ndycja literacka 
z cy lu „Rdzwój polskiego humoru*. 18.40— 
20.00. Muzyka z płyt gramof., odczytanie 
piogram u na dzień następny, komunikaty 
i sygnał czasu z Warszawy, 20.00. Transmi
sja  z W arszawy. Koncert sym foniczny t 
Filharmonji warezawskiej. Po korcercie ro - 
munikaty P. A. T., policyjny, sportowy 1 in
ne, oraz „Spacer detektorowy po Europie*.

N a  w i l e ń s k i m  b r c k n .
—  Zamach samobójczy. Oneprdaj 

wieczorcir w stwajcarni domu Nr. 4 
przj- ul. Magdaleny powiesił się do
zorca tego domu Kazimierz Downa- 
rowicz lat 40. Przyczyną targnięcia 
się na życie było nieporozumienie 
z rodziną.

—  Nagły zgon/ K oło szpitala Sw. 
Jakóba up_dł i natychmiast zmail 
Kazimierz 2.danowski, oficer rezer
wy (Sw. Jakóbska 10). Pow odem  
! tnierci Dył atak sercowy.

—  Kradzieże, W  kość sle św. Je
rzego na gorącym  uczynku kradzie- 
zj na szkodę Antoniny Romańczuk

i (Krakowska 42) zatrzymano Jadwigę 
Pacew iczow ą z Podbrodzia.

5 — Poiary. O d zbytnio napalo
nych pieców  powstały pożary przy 
uhey jak-óba Jas.askiego 15 i Kwa- 
szelnej 21.

Pożary utraż ogniowa ugarifa 
bez trudu.

—  Wpadf poa auto. Na ulicy Nie
mu sekiej auto przeiecHato 5 letni go 
Abram j. M aichonskiego (Niemiecka 
18). O dniósł on lekkie obrażenie 
ciuła. i

R o z m a i t o ś c i .
SKutKi puktL ‘lelluga.

Jedno z angielskich pi n; humo
rystycznych podaje swym czytelni 
kom mtrygującą zagadkę: jeśli po
podpisaniu w ykluczającego wo;,ny 
paktu Kelloga, Stany Z jednoczone 
potrzeoują nagie „zaledw ie" 15 krą
żowników, to ile potrzebowałyby 
krążowników, gdyby paktu Keliogt 

Dodp'sały? <•
Jak wielki jedna k w piyw  w y

warła kultura Rzymu na anglosaskie 
Stany Z iedn oczon e —  przynajmnlę* 
jeśli chodź o stosowanie w życiu 
starorzymskie; zasady: si vis pacem , 
para belluml
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Spraw a za&nachu w  Taurogach . Keweiaoje urzędówki liieiskiej.
T r e ś ć  aktu osk a rżen ia . RYGA, 24.IV (Tti. n>ł.). „Lietuvos

Aidas" pisze, że jeden z areszto
wanych w samochodzie w Szawlach 
zeznał, iż wysłani oni byli Drzez 
agenta Poplauskasa w (Rydze Za* 
kiewicza, który przysłał ich do Lit
wy z poleceniem wysadzenia mostów 
kolejowych, zastrzelenia kilku po
licjantów i wogóle dla działalności 
demonstracyjno-terorystycznej.„Lie- 
tuvos Aidas" pisze, że nie można 
nie podkreślić „dwulicowość pol
skiej polityki". Oficjalny pełnomoc
nik rządu pulskiego — pisze „Lie- 
tuvos Aidas1' —  znajduje się na Lit
wie dle wymiany dokumentów raty
fikacyjnych, a jednocześnie znaj
dujące się pod opieką polską osoby 
przyjeżdżają do Litwy z celami te- 
rorystycznemi. „Lietuvos Aidas" py
ta, kto obecnie może uwierzyć, że 
Polska istotnie pragnie szanować 
niepodległość Litwy,

Onegdaj sesja sądu wojennego w 
Kownie rozpoczęła rozważanie spra
w y zamachu w Taurogaen. Na ła
wie oskarżonych zasiadło ' 58 osób, 
którzy są oskarżeni o organizację i 
udział w zamachu przeciwpaństwo- 
wym 9-go września 1927 r.

Dnia tego — jak opiewa akć o- 
skarienia — o godz. 4  po północy 
niespodzianie rozległy się w mieś
cie wystrzały z karabinów i rewol
werów Na ulicach ukazały się nie
znane osoby, które niebawem zajęły 
urzędy naczelnika powiatu, policji, 
dowództwa, miasta, Związku strzel
ców, poczty i inne instytucje państ
wowe. Po walce z niewielką liczbą 
wojsk i policji, jakie znajdowały się 
w Taurogaołi udało się puczystom 
żołnierzy i policjantów rozbroić. Do
koła -instytucji państwowych i do
koła miasta zamachowcy ustawili 
war*u Czyniąc to korzystali z fur i 
samochodów, które odebrali ludnoś
ci. Oprócz Taurog zamachowcy w 
nocy z 8 na 9 wrzęśnia zajęli rów
nież niektóre okoliczne miasteczka.

8 rano zamachowcy wydali w 
Taurogach odez?re do ludiośoi, ob
wieszczającą, iż władza upadła, po
nieważ wszędzie odbywają się po
wstania. Pozatem zamachowcy za- 
muniKowałi o tern telefonicznie do 
Szawel, Poniewieża i innych miast, 
nawołując ludność do broni. Komu
nikacja w Taurogach zakaz? na. W 
ciągli rana zamachowcy przeprowa
dzili wiele aresztów w nreście, po
zbawiając wolności szereg miejsco
wych działaczy społecznych Z wię
zienia zwolnili oni wszystkich poli
tycznych i ukaranych w drodze ad
ministracyjnej w ięiriów , którzy nie
bawem s ę do men przyłączyli i po
mogli zdobyć puzostałe instytucje 
państwowe, kolej, sąd i t. p

Dnia 9-go września o 10 rano do 
tamecznego oddziału banku emisyj-. 
nego przyszedł' uzbrojony zamacho
wiec niejaki Szałantas, który oś
wiadczył, iż przychodzi w imieniu 
„komitetu ochrony republiki*. Po
wiedziawszy te słowa zbliżył się do 
kasy, ywyjął z niej 200 tys. lit. 
12 .900  dolarów i znikł.

O 12 w południe na ulicach mia
sta został rozlepiony rozkaz komen
danta miasta, podpisany przez kpt. 
Majusa, ż w mieście zostaje ogło
szony stan oblężenia, iż ruch zo
staje dozwolony jedynie od 5 rano 
do 8 wiecz. Pozatem nakazano lud
ności, by składała broń, o ile ją  no- 
siada w dowództwie miasta.

9-go września wieczorem przy
były do miasta oddziały wojskowe, 
które szybko zamach zlikwidowały. 
Zamach trwał w Taurogach 10 go
dzin, w okolicy zaś 20 godz Oddzia
ły wojskowe niebawem zwolniły te 
osoby, które zostały przez zama
chowców zaaresztowane. Część czyn
nych uczestników zamachu, jak wia
domo została już skazana wyrokiem 
sądu doraźnego.

Organizatorami zamachu byli b. 
burmistrz Taurog Biłdusis, kpt. Ma- 
jus, student Banis, b. poseł Sojmu 
Mikulski i inni. Większość przywód
ców powstania ni3 żyją już ooecnie 
lub zbiegli. Z 117 oskarżonych po
zostało 58.

Jako główni oskarżeni figurują: 
Antoni Albrecht, < Józef Bojarinas, 
Kazimierz Bortkiewicz, Rozalja Bał- 
dauskasowa i K. Bortkiewiczus. 
Wszyscy podsąini są mieszkańcami 
Szawel. Oskarżeni oni są o należe
nie do tajnej organizacji, kuóra mia
ła na celu przemocą obalić ustrój 
państwowy. Część ich jest oskarżo
na o czyone powstanie przeciwko 
władzy, zwolnieniu więźniów, przy
właszczeniu sobie mienia państwo
wego. broni i t. p.

Oskarżeni nie przyznają się do 
winy, twierdząc, że ;ch siłą zmuszo
no do udziału w zamachu. Na sąd 
zostało wezwanych 17 świadków. Akt 
oskarżenia obejmuie 12 grubych to
mów. Sprawa ma potrwać cały mie
siąc Oczekuje się przybycia na roz
prawę sąduwą dziennikarzy krajo
wych i zagranicznych.1

Eona ucieczki zam achuw co?  
w Tau?ogach.

i
Fo niepowodzeniu zamachu w Ta 

urogach, gdy zamachowcy zhiegli 
do Łotwy, mieszkaniec Xretyugi 
Kwasas znalazł w pobliżu granicy 
łotewskiej 10 tys. ht., k tó re  przez 
zamachowców zostały zgubione. Gdy 
policja dowiedziała się o tem, Kwa
sas został zaaresztowany za przy 
właszczeoie sobie skarbowych pie
niędzy. W tych dniach odbywała 
się sprawa Kwasasa. Kwasas został 
uznany za winnego, ale na m ocy 
aktu o amnestji karę mu darowano 
z warunkiem, że zwróci skarbowi 
10 tys. lit.

Silne ioinictwo to po;§ga państw u!

Fmałowe waiki w cyim
S z t e k i t o r  o s l a t d c z m e  poKonał

Stibara .
Ze wzglądu na. zbliżający się koniec 

turnieju dziś w czwartek wśsystkie walki 
prowadzone będą, aż do rezultatu.

Największą sensacją jest decydujące 
spotkanie dwóch mistrzów. S/.tekkera, z Gar- 
kowienką. Można śmiało powiedzieć, że zwy- 
tkęsca tego em ocjonującego spotkania jest 
kandydai m do 1-ej nagrody, to też walka 
dzisiejsza wywołuje bodaj największe zain
teresowanie i obecnym  lurnifju, pusatem 
dziś walczą do rezultatu Petrowioz z Wol- 
kem i Stlbor z murzynem Sikim.

■ W czoraj Da czoło wieczora, wysunęło 
się eluminaoyjne spotkanie mi trza Polski 
Siiekkera z 5 ułorein ‘. Obydwaj uyli przez 
siebie zwyciężeni, więc walczyli ostrożnie 
rozum iejąc, że porażka zam knęłaby poko
nanemu drogę do 1-ej nagrody.

Jednakowoż trzeba przyznać, że Sztek- 
k lr  je s t mistrzem liad mistrzami. Jego styl 
walki, njesłyehana orj m tacj- stanów zsń 
niedościgniony wzór dl? innych zapaśników.

V7 37 min. w zacietrzewieniu Sztekker 
rzucił Stibora, który padł twarzą w troci
ny — arbiter nt chwilę walkę przerwał, by 
Stibor mógł przetrzeć oczy, Mimo kilkumi. 
nutowej przerwy Stlbor nie chciał dalej 
w alczyć | twierdząc, że nic nie widzi A r
biter uważał to za fortel, ze strony Stibora, 
i słusznie przyznał zwycięstwo Sztekkerowi.

W  ten sposou Sztekkor wysunął sie na 
czoło pized Stiborem.

Należy jednak dodać, że część publicz
ności dem ourtrowała za racją SO' ora, a na 
wet kilku je g o  zwolenników zgłosiło się za 
raz po walkach do arbitra i łożyło 300 zł. 
jeśli Sztekker^Dędzie w stanie Stibora w tym 
czasie pokónać. Rzecz oczywista, sprawa 
ta nie może mieć nic wspólnego z konkur
sem.

K i
kulturalno-os elatrwe 

SALA MIEJSKA
' Ostrobramska 5.

o z i E C i  i s p i f f i i i a  m m
Górą sk a u ci!

Od dnia 25 do 2b kwietnia 
1929 r. włącznie będą 
wyświetlone film y:

Aktów 7 Udział biorą najw ybitniejsi przedsta
wiciele ekranu europejskiego. Nad program: 1)
Kasa czynua od godziny 3 m. 30 Początek seansów od

Najpiękniejsza epopea śm iałej, bo
haterskiej, odważnej przygody po
dług znanej pow ieści Juljusza Verne. 

kom edja w 3 aktach. 2) Tygodnik wii.do- 
noścl Pathe Nr 2 rok 192° w 1 tikeie. 

godziny 4-ej. Następny program: „NOCE WIEDEŃSKIE*

II

KINO - TEATR | A rcydzieło, którego oczekuje W ilnol Triumfalny przebój Polski. Rewelacja w dzjedzjnle pilskimi twórczości!
Dramat film owy podług głośnej powieści *Tibneli Zapolskie]. Fenome
nalna obsada. W roli tytułowej: Mistrz B0G'J JŁ\ 9 SAMBORSKI, w ro- 

_  lach g ł : Marja Bogda, N ira Ney, Zbyszko Suwan, Jerzy Mrrr, Bug. Sodo,
Liii Romska i inni , Niezwykły temat świetoa gra, fascynująca treść. Nad program: Najpiękniejsze kobiecy Polski: 

Wileńska 38 | .mlSa POLOKJA" 1 „MISS ll)9EA“ . Uprasza się 3z Publiczność o przybycie na początki seansów «i g. 4, 6, 8 i 10.15.

FELIOS11 ^Mcmajster Tagijtw
KiNO - TEATR

P o l o n j a
Mickiewicza 22.

Nareszcie dziś dawno oczekiwany przebojow y film p. t.:„ B Ł Ę K I T N E  N O C E 4
Opowieść miłosna, porywaiaca głębokością swego uczucia, potężną prawdą, życiow ą i niezwykłem jgętółenE 

n y /b fk is fą c r  R0b8FtS0fl„ ^ e y  M W iM  M [  tworiny M f e  f t #  j f e l ! ?
artyzm u Aby dać możność wszystkim obejrzenia filmu ..eny miejsc nie poawyższono. Uprasza się Gzanowną Publiczność, aby umknąć

Orkiestra powiększona.

K I N O

Piccadilly
W ielka *2.

p’ r*Kry PAT i RATACHOA w .  AMERYCE PS Ś
P&T 5 PATACHON w  obliczu śmietcei S S S i J  SaKSJS
( h l / a n a !  raz p ierwezy Pat 1 Patachon wykonują role H arrj’ego, Peola i Albertyniego. Film nie- 
U W d y a ,  bj w ałycu atrakeyj i wesołych przygód.

K l h O

L  U X
Mickiewicza 11

DZIŚ! Rewelacyjny film ! —  Sensacja doby cbeoDejl . —  Najaktualniejszy uramat erotyczny!
•TF 1  f  (Spowiedź szesnasto^tniej dziewczyny)

ł l / w  Z  { l i  l A f  przedstawiający w wysoce artystyczny sposób obecne

życia młodzieży, opiwty na tle g łośnego berlińskiego procesu. W roli głównej czar ijąca SERII GE.JD. Tysiączne arty
kuły prasy całego świata nie m ogły udzielić czytelnikom tej nieoywałnj emocji, jaką da e widzowi ten szlagier.

K IM O -T E riT R

E D E N
Wielka SC.

Dziś! r\ n  * 7 XT \ ł" *  7 C? KTI ET WzrUBzai4<>y do łez

F K Z r t Z N  .C Z c J N I Ł
na tle prawdziwego zderzenia. W ndaco A A . i o .  P \ ;  i r h & c  i R ś *»r » i .r »  T ^ /  1 Początek 
głównych nasza wilnianka cudo-dzieeko * * 1 1 3 1 0  1- C U U U U  <> godzinie 1-ej.

Kino Kolejowe

O G N ISK O
(obok dworca kolejow.J

Od piątku 19 kwietnia 1929 r. Genjaine arcydzieło reżyserji Fr. Langego, twórcy film ów „Dr. Mabuze“ , „Nibe- 
iangi" i „M etropolis“ . —y  |—  ̂ j p ~  w  filin tys.ąea sensacyj na tle działalności rciLędzyna- 
Dramat w 2-ch seriach ^  K  | J  | rodowej bandy szpieg iwsktoj. Szczyt nowoczesnej 

12 aktów '  technikil O&zatan iaiące zdjęcia straszliwej kata
strefy kolejowej. Źażarte oblężenie i zdobycie centrali szpiegowskiej. W rolach głównych GERDA MAURUS, 
LIEN 0EYER5, WIlLY FRITSCH RU )0 lF  KLEIN R0GE. Pocz. seansów o g. 5-ej, w niedziele 1 święta o g 4 pop.

KONKURS.
W A G 1 STRAT m. Ł O D Z I  ogłasza kon

kurs na stanowisko lekarza weterynaryjne
go  rzeźni Baluclr ej z uposażen’em st. sl. 
pracowni«ców miejskich (VI st. służb. prac. 
państwowych wraz z 15% dodatkiem ..ko
munalnym); mieszkanie przy rzeźni.

O d kandydai >w wymagane jest: 
a) własnoręczn e naprane podanie wraz 

z dokładnym życiorysem; 
la) ukończone studja weterynary jne;
c) świadectwa z dotychczasow ej praktyki;
d) świadectwo obywatelstwa.

Oferty należy składać do W ydziału 
Zdrowotność* PubHcznej Magistratu m- Lt 
dzi (Lódz, Piać W olności Nr łr, pok. Nr 9) 
do dnia 10 maja 1929 r. włącznie. 1214

Ośrfr a-dczenie.
Ponieważ hrat mój, p. Jerzy Golonek:, 

student wydz m edyc. U. S,B.. członek kor
poracji „P o Jnja“ pom im o m oich uprzedzeń 
i próśb, nadal rozpowszechnia w iadom ości 
uwłaczające mej i męża godności, zmuszona 
jestem tą drogą podać do pulrliczntj w i- 
dom ości, że wszelkie jego  inform acje tyczą
ce się mnie i męża są oszczerstwem  i z grun
tu fałszywe, W dzieran:e się p. J.Gołońskie- 
go do czyjegoś życm  prywatnego uważam 
nietylko jako r. leetyczne, ale wprost n iego
dne człow ieka uczciw ego

N ikogo nie upoważniałam i nie upoważ- 
n>am do wystąpien a w m ojem  imieniu i rze
kom o w mojej „obron ie".
1232 (— ) Halina z  G ołońsk :ch Kurczynowa.

Poszukuj się

w s p ó !  J i i k ć i
do handlowego interesu 

przynoszącego okoio 
100%. Spraw a nil na, ka

pitał 6- -10.000 /,ł 
W iadom ość:

„INFOSIM^TOR"
JagiellońsKa 8/t4. 1234-0

w o k a l e
. wyborowe. W iadom ość

„I«FORMf\TOR“
Jagieliouslta 8/14. ' 120S-2

Pogrzeb L p. h. prakte Józefa 
Loiidzina.

CIESZYN. 2 4 IV (Pa») W  dn.
dzisiejszym ' odbył s:ę tu pogrzeb 
s. p. ks. prałeta Józefa Londzrna, 
senatora i burmistrza miasta Ci -szy
na. Pogrzeb ten stał się ogromną 
manifestacją uczuć dla tego wielkie
go patrjoty i niestrudzonego działa
cza narodowego. W  kościele para' 
fjalnym zajęli n.i sjsca prredstawi- 
ciele władz rządowych i sam orządo
wych z w ojew odą ‘ di. Grażyńskim, 
reprezentującym osobę Pana Prezy- 
zdenta Rzeczypospolitej na czele. '

Krytyka wartości naunoie) uni
wersytetu kowieńskiego.

.jLicturos A idas" zamieszcza os* 
t-y nrt-ikuł, kfyfókujący kowieńską 
Alm a Mater. „L*et. A ’ d." pow ołuje 
się przytem na rtykuł dr. W . Kaj- 
ruksztifii, który wydaje o  wydziale 
lekarskim b. ujemna opiaję. Dr. Kaj- 
ruknztis zarzucał temu wydziałowi 
zupełnie niedwuznacznie protekcjo
nizm i binrokratyzm. Dalej „L. A .“ 
pow ołu je się na zdanie szeregu in
nych sił naukowych i twierdzi, że 
w  pracach personelu naukowego 
niema ani jednej wyróżn ającaj się 
>ryginaInoscią baaań naukowych. 

U rzędówka widz. tego przyczyny 
w tendencji bronienia się starszego 
personelu przed konkurencją m ło
dych sił, których wydział m edycyny 
nie dopuszcza do pracy.

„U r-wersytet nasz —  pisze dalej 
urzędówka — me wśród profesorów  
takich też, którzy o karjerze akade
mickiej nigdy nawet his marzyli i 
zawdzięczają ją tylko protekcji swych 
pri,y' .ciół, najczęście politycznych".

W vnikałoby z tego, że urzędóir- 
ks chce doprowadzić do zniesienia 
autonomji uniwersytetu i dostoao- 
vania go do panującego obecnie na 

Litwie kursu politycznego.

Z  O S T A T N f E J  C H W I L I .

w n i o s k u  f r i e f u i i ^ e k > e g o

’ GEN EW A, 24.IV (Pat) (Szwajcarska A gencja  Telegraficzna). W  w y
niku dłuższej dyekusy komisja przygotow aw cza konferencji rozbrojenio
wej odrzuciła 23 głosami przeciwko 5 wniosek hr. Bernstorffa w sprawie 
zakazu używart.a statków powietrznych do bombardowania.

Przed .wyborem  now ego rz^du w ftustrji.
1

. WIEDEŃ, 24.1V (Pat). Desygnowany na stanowi ko kanclerza prof. 
M utelberger przybył dziś rano do W f ;dnia i konferował ze stronnictwami 
większości. O  ileby rokowanie te dc* jutra zostały ukończone, zwołana 
będzie komisja główna na piątek przea połuaniem, a plenarne posiedzenie 
rady narodowej na piątek po południu celem  dokonania wyboru now ego 
rządu.

. s o “± a s i g l e ^ i a

LON DYN  24.IV. (Pat). Dwaj w ejskow ’ lotnicy angielscy odleciel- 
o godzinie 10 min. 30 z lotnisk? Cranweli w specjalnie zbudowanym  ol
brzymim jednopłatowcu, zabier?*ąc ze sobą 1000 galonów benzyny. Z a 
miarem lotników jeąf pobL  światowy rekord odległości. Lotnicy wyruszy** 
w k' trunku Indyj.

„  Rytas “ o w z r ą s ń c y  ch i  p3y-

Sedziowie rozpatrują proces 
taurogińsid w futracL.

KOWNO, 24.IV (Pai). Dzienniki 
donoszą, że proces o powstanie w 
Taurogach odbywa się w korytarzu 
v7ięziencym w Szawlach, a ponieważ 
korytarz ten nie jest opalanj, sę
dziowie są ubrani w futrach. Więzie
nie ochraniane jest vvzmoonxonem! 
posterunkami policyjnemu Puolicz 
ność jest dopuszczona tylno za bi
letami.

„Rytas" żarno iszczą szereg inte- 
resu*ących uwag o  wzrastających 
w L..:wie wpływach obcokrajow ców . 
C i, co  niedawno wyrażali wielkie 
niezadowolenie z pow odu zawartego 
z Niemcami układu, n ieli podstawę 
do obaw ", pisze dzienrik chrz. de 
mokracji. „Przeprowadzając z nie
miecką sy” lematycrnością swe par' 
cie nt W schód, Niemcy potrafili 
stworzyć u nas na' viększy procent 
obcok -a jow ców . W  ciągu krótkiego 
stosunkowo czasu potrafili oni w na- 
szem ipołcczeństw ie zdobyć rolę po- 
wŁ“ iiego czynnika kulturalnego. Nie
raz ruchliwie polcsszują się oni w  na
szej poiiiyce wewnętrznej, m e’ąc 
swych ludzi na wyższych stanowi
skach i będąc z iw s i - dobrze po in 
formowani.- Nie mając przed w o oą 
nawet szkółki początkowej, posiadają 
on* ;raz gimnazjum Zbudow.~'i om 
wielki gmach dla tego gimnazjum, 
założyli wielki bank oraz kiłica ban
ków drobnego kredytu, mają swój 
dziennik.

N eimecki język kończy wypierać 
język rosyjski. W  dalszym ciągu 
wraz z niemieckimi towarami w 
sklepach ukazują ę  n emieckie 
prospekty, reklamy etc. Są też kra
jow e firmy, kióre dla ewych w ytw o
rów  używają nadpisow ni* mieckich.

Co p ofod aje  śmierć prsy u to -j c

n ię c iu ?

’ Powszechnie wiadom o, że w w y
padku utonięcia śmierć spow odow a
na byw a przez atak sercowy. ” Bliż
sze natomiast przyczyny, dla jakich 
inicwa m iejsce atak sercow y nie 
byiy dotychczas znane. Ostatnio 
ciekawe dane w tej sprawie dostar
czyły badania angielskiego *ekarzn 
W . A, Younga. Stwierdził on, na 
podstawie swych długoletnich ba- 
aań, że atak sercowy, pow odujący 
śmierć tonącego, wywołany jest 
przez nadmierne ilości powietrza, 
jakie dostaia się do płuc i żołądka 
tonącego. ' Gnący podczas gwałtow
nych przedśmiertnych zmagań się z 
w odą połyka dużo powietrzu, które 
dostaje ;ię nietylko do płuc, -1* i 
-10 żołądka, co  pow oduje nad
mierne rozszerzenie tego ostatniego,, 
to zas przyczyuia się do niezwykłe 
silnego ci o*enia na serce i w yw o
łuje pow odujący śmierć atak ser- 

. cow y. »

SiE 4PUIA.lt
R ZĘ D O W E  R Z U T O W E  ID O  
N A W O Z Ó W  SZT U C ZN Y C H

1 p o l e c a

Zygmunt Na grodzki
Wilno, ul. Zapalna 11-a.

K T Ó R Z Y  
U K O Ń C Z Y  LIS Z O F E R Z Y ,  

L W O W S K I E  K U R S Y
S « M C  C H O D O W E  

inż. ALEKSANDRA JUHREGO
L ^ów , Kopernika 54 

wyróżniają alij swą dokładną znąiotnośeią fachu, 
gdyż kursy te prowadzone są przy najw iększych 
warsztatach i garażach samochodowych w Mato- 
polsee Dokładua i szybka naaka. Uigi niezam oż' 
nym. Przyjezdnym  opieka i mieszkanie. W pisy 
codziennie. Piszcie o ilustrowane prospekty, mtóre 

wysyiamy bezpłatnie. 12 'l/ru 9

PIERWSZORZĘDNY Za^Ł H D  KRAWIECKI

L .  v C 3 L ! K O W S K S E G O
Vw#1El . K A  1 3 .  ' ,731

WIELKI WYBÓR MATERJAŁÓ W, UBRANIA GOTOWE I N4 0ESTALUNZK.

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja K. P. w W im ie ogłasza przetarg na 

roboty natadunkowe w Żwirowtr Bezdany. w ilości 
około 100.000 m3 żwiru.

W nr!iuiu oddania przeosięuiorśtwu można oglą
dać w Dyrekcji kolej iwuj w Wilnie, 11 piętro pod 
Nr 10 od godz. 12-ej do 13-ej codziennie prócz świ >t.

W ofercie należy wskazać cenę od 1 m ! nałado
wanego żwiru.

Do oferty należy7 dołączyć.
11 pokwitowania Kasy Dyrekcji o wniesieniu wa

dium w wysokości 1000 zł.,
2) świadectwo przemysłowe,
3) pisemną deklarację, że warunki wykonania 

robót refiektantowl są znan*:.
Ofe rtv nieodpowiadające powyższym w ym aga

niom uwzględniane nie będą.
' s Oferty winny b .ć  składane w Prezydjum Dy

rekcji Okręgowej w W ilnie ,do dnia 2i maja 1929 r. 
do goóziuy 12-ej w zapieczętowanych i zalakowa
nych kopertach z napisem: .O ferta  na roboty przy 
naładunku żwiru“ .

Najniższa co do ceny oferta nie obowiązuje Dy
rekcji i Dyrekcja pozostawia prawo wyboru przed
siębiorcy jak •■ównież pozostawia za soba prawo 
wykonania robót sposobem gospodarczym.

EC O l ,E PIGIER de PARIS *
pensjona' dla młodych panien w poOliżu 
Paryża (20 min.) Dobre odżywianie, świeże 
powietrze. hvenue 11, Novembre 18. LA VA 
RENNE (.Seine). Stenoorafja, handiowość 

i język francuski

1233/293/VI
Dyrekcja Kolei Państwowych 

:w Wiinie.

Z A S T Ę P C Y

sprzedaży l i l i i i n k  i P r e is id w iiif
„a  raty zn»,dą stałe intratne . zajęcie. 
Warunki bardzo K O R ZY STN E  zarewno 
dla ZA S T Ę P C Ó W  jak i K U P U JĄ C Y C H  
Zdolni i solidni zastęDcy ma;ą zapew nio
ny doch ód  około  2000 zt. miesięcznie. 
M ełoDc.ska Kasa K redytow a , Lw ów , 

M ałeckiego 2. 1210/322 1

S p r z e d & a i

DOM
z ogrodem owocowym
z powodu w yjazdu na 
Zwierzyńcu róg Dzielnej 
i Giedy ininowskiej. Do
wiedzieć się: ul. Lwow
ska 1 2 -4  '

ULOKUJĘ
1000 i 300C no' pod hi

potekę. Wiadomość
„INFORMATOR"

Jagiellońska 8/14. 1207.1

C hcnsz “Sr
dobrego lokatora zgłoś 

! się do
.INFORMATORA*

Jagiellońska 8-14. taoR.2

opałowy, kowalski 
i drzewny, drzewo 

rąbane.
Dostawa od 100 klgr.

>t¥
Styczniowa 3

Fachowo
i szybko

piszemy na maszynach
Wileńskie Biuro 1 

Komiaowc-Hundhwe
Mickiewicza 21, tel. 152

na dobrych warunkach 
ao sprzedania W iadom ość

„INFORMATOR**
Jagiellońska 8/14 .,. i 20i-3

P I E N I Ą D Z E
na oprocentowanie w 
każdej kwocie lokuje
my solidnie, Da aBso- 
lutnie pewne gwaran

Cje. 1178-2

Wileńskie Biuro 
Komisowo 'Handlowe

Mickiewicza 21, tel. 152

Zgubiony:J n d e x
Uniwersytetu S B. w W il
nie wydz Matemat.-Pi-zy- 
rod za Nr 162. kto go 
znalazł, łaskawie proszę 
zw rócić na podany adres 
Zawalna 4—4, L. Margaj- 
likównn. 1231

Mieszkań
dużych i m ałych po
szukujem y dla so lid 
nych lokatorów. 1167-1 

Wildńskie Biuro 
Komisowo handlowe 

Mickiewicza 21, tel. 152

parokonny na gumach 
w dobrym stanie. Zgła

szać B. H. K. “ 1230 o 
„Rolkomis", Gciańska 6.

Kapitałów
różnycn poszukujemy 
na hipoteki miejskie 
c z j  wiejskie. N ajw yż

sze oprocentowanie. 
Najpewniejsze zabez

pieczenie. 1222-0

łwm H-K „ZACHĘTA*
Mickiewicza 1, tel. 9-05

| A k u s z e r k i  |
EH3„H J!33aEl SiraHHHS El

A k u sze rk a

l i  I m
przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul.' Mickie- 
wIczji 30 m. 4. W. Zdr. 
Nr. 3093. ______
EiiaBEi 5-  _ j ja c a fa H E łt
| IN F O R M A T O R  | 
|  G RO D ZIEŃ SK I 1
ttia!r[DidH[3ti£ian.i7inii~ii,i3

W:, ' M i 9 2 6 w s k a
LEKARZ - DENTYSTA 

przyjmuje oo  ę. 9 do 11 
i od 4 do 6-ej. 

Grodno, ul. KołożaiiskaK

taSSBr-ićiGiElBfumaEłHrufi,

i  l e k a r z e  i
dlEljtTIBEIH _3£irŁJS10H

Or.Keaigsberi
CKOROBY WBNFSYOŁ- 
NE, 3KÓTNE i analizy le
karskie. Przyjm uje 9-12 

* 1 0 .
Mickiewicza 4

tal. 1090 W. Z. P. 73.

DOKTÓP

BLOMflliEZ
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.
W i e l k a  2 1 .

Od y —  i  i s —  
(Telef. 921). 3*/9

DOKTÓR MEDYCYNY

f i .  C r K 9L E R
CHOROBY WENERY

CZNI* i 5KÓRNF r
Elektro terapj a, Diater 
mia, Słońce górskie, 

'  SoilUŁ. •»
Mickiewicza 12

róg. Tatarskiej. 
Przyjmuje 9 —  2 i 5 — 7.

D0KTÓ3

D.Zeldoiicz
choroby weneryezne, sy 
filis, narządów m oczo
wych, od 9 -  -1-, od 5 — 8 

wiecz.I KoDieta-Lekari

kobisce, wene lyczna, na
rządów moczow. od 12—2 

i od 4 —  1 :
ul. Miekio”  ioia 24 
82ł W. Zdr. Nr 162.

; P ópie^ajcle
Ligę MorskąiRzeofna

R E O A K U A I ADMINISTRACJA: Jagiellonika 3, Teiefon 99 Czynne od g o a i. 9— 3 ppeł. Naczelny redaktor srzyjmnjs od godz. 2 — 3 ppoł. Redaktor d/iai:;Agospod«rcze£c  przyjmuje od gań*. 6 - - 7  wttez. w t wtorki J piątki Rękopisów Redakcje nie lwrac*. Redaktoi
przyjmuje od godz. 12—2 ppeł. Ogłoszenia przyjmują się o/t godz. 9—3 1 7—9 wiecz. Konio czekowe P K O. Nr- 8C.750. Druk*'tji« — ni Ś-to ittnskt l, Trleton 3-40 1

r a n a  R RENU M EAATY i miesięcznie z odnoszent-m Jo domn inb przesyłką pocztową 4 zł. Zagranicą 7 zl. CENA OSŁOSZEŃ*. Za wiersz milimetrowy przed tekstem —  40 gT., w tekScte i, I: śtr. —  30 gi., iii, IV , V, V I — 35 gi., za tekstem — 15 gr., kroniba reki. * koro nu
k s t j— 1.00 zL is  wiersz redakcyjny, «jfłoszen.le mieszkaniowe —  30 gr. zz wyraz, Do tych cen dolicza się zr, ogłoszenie cyrrowe i tabelaryczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsce—25% "arozej, w nnmeiach tuedzielnych i świątecznych—25% drożej, zagraniczne— 10ó% drożej, 
SM łe)«*sw e —  25% drożej Dla posznzująęycfi pracy 30% zniżki. Za nniuei dowodowy 20 gr. Układ ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstem 10-cio łamowy. Administracja zastrzega sobie piawo zmiany terraino arnkn ogłoszeń. Oddział W Grodnie* ul- gai *•

Wydawca „K u rjer  Wileński** S-ka z ogr. odp. „Kurjer Wileński" S-ka z oer. odp. Druk. „Znicz* Wilno, ul. Ś-to Jauska I. telefon 3-40. Redaktor odpowiedzialny J6 z«tf JurKlewItŁ


